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Wychodzi codziennie o godz. 
3ciej po południu.

P rzedp ła ta  w ynosi:
MIEJSCOWA k w a rta ln ie  3 złr. 75 et. 

„ m ies ięczn ie  1 * 30 „
Z przetełką pocztowa:

w państwie austrjac. . 4 złr. HO cnt. 
do Prns i Rzeszy niem. 4 tal. 15 sgr. 

„ Szwecji i D an ii. . 6 „
, Francji i Anglii . 23 franków

| „ W łoch ..............25
„ Belgii i Szwąjcarji 18 „

„ „ Turcji i ks. Nad. 18 _ „
Numer pojedynczy kosztuje 8 out
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P rzedp ła tę  p r zy jm u ją :
Bióro Administracji G a z e t y  N a r o ­

d o w e j  przy nlicy Nowej pod 291.
OGŁOSZENIA przyjmuję sie za opłatę 

od wiersza drobnym drukiem 6 centów, 
oprócz opłaty stemplowej 30 centów za 
każdorazowe umieszczenie.

Przedpłatę i ogłoszenia na oała Francji 
przyjmuje jedynie p. Ludwik Woński w 
Paryżu, rue des Turneelles 20; pan 
Alojzy Oppelik, w Wiedniu W olzeile N. 22; 
Haasenstein 4r Fogler, w Wiedniu Wolizeile 
N. 9 i w Frankfurcie nad Menem.

LISTY REKLAMACYJNE n ieo p ii 
ozętowane nie ulegają frankowaniu.

Od wydawnictwa.
T rzecia  serja stenograficznych  

spraw ozd ań  se jm o w y ch , których o- 
statni arkusz w ubiegłym tygodniu roze­
słaliśmy, obejmowała przeszło 42 arkuszy. 
Upraszamy zatem tych szanownych P. T. 
prenumeratorów, którzy pomienione spra­
wozdanie odbierali, by przypadającą za 
trzecią serję naleźytość w  k w o cie  1 zł. 
10 ct. do przesyłki przedpłaty na Gazetę 
dołączać raczyli — Ci P. T. prenume- 
ranci którzy jeszcze /  za  drugą ser ję  
nie zapłacili, raczą  3 zł. 10 ct. d o łą ­
czać.
P rzedpłata  na Gazetę N arod ow ą:  

Z p rzesy łk ą  p ocztow ą:
na półtora miesiąca t. j. od 16. 

maja do końca czerwca rb. 2 złr. 40  c. 
na półpięta miesiąca t . j .  od 16.

maja do końca września rb. 1 ,  20 „ 
kwartalnie..................................4 * § 0  „

Bez p rzesy łk i poczt, w  m iejsca:
od 16. maja do końca czerwca 1 złr. 8 0  c.
kw arta ln ie .................................3  15 „
m ie s ię c z n ie ............................I n  3 0  ,,

Razem z przedpłatą na Gazetę można przysyłać 
przedpłatę na „ W y d n w a lc łw o  d z ie l tan ich  i p o ży -  
l e t n y t h  W kwocie . . . .  11 złr.

Na B roszurę „ R o zp ra w y  o funduszach k ra jo ­
w y  cli* w kwocie . . . .  65 cnt.

Na dram at ś. p. Józefa DzierzkowskiegO pod ty­
tułem „K R Z Y W D A  1 O D W E T ", którego czysty do­
chód ze sprzedaży przeznaczony na postawienie po­
mnika, po zniżonej cenie . . .  50 cnt.

Na K A R T Ę  P O L S K I . . 2 złr. -  „

Wskazówki wojenne.
Pogłoski o kongresie, o układach Au- 

strji z Francją, zmierzających do pogo­
dzenia się z królestwem Włoskiem, o u- 
kładach z Prusami, wracającemi do trak­
tatu gastejnskiego, krążyły od trzech dni 
po pismach wiedeńskich, frankfurckich i 
francuzkich. I znaehodzą się zawsze ła 
twowierni, wróżący kongres, pokój. Po­
głoski znaczą u nich więcej niż fakta, za­
biegi dyplomatyczne więcej ważą u nich, 
jak  konieczność nieunikniona, wypływają­
ca z dziejów, z tradycji, i z sytuacji obe­
cnej. Zdaje się im, że dyplomacja nawet 
to zdziałać zdoła, co dla oczu i rozumu 
śmiertelnika wydaje się nie moźliwem. 
Nadludzką zręczność, nadludzkie przypi­
suje jej wpływy. Dobroduszni dotąd je ­
szcze wierzą, że austrjacki dwór gotów 
ma być w drodze układów — odstąpić 
Wenecję królowi włoskiemu, a Prusy do­
puścić do hegemonii w Niemczech, zada- 
walniając się sam wynagrodzeniami, które 
dopiero gdzieś i kiedyś otrzymać ma! A go­
tów ma być uczynić to wtedy, gdy 600.000 
austrjackiego żołnierza, gotowego do boju 
i pewnego zwycięztwa, stanęło naprzeciw 
Włochom i Prusom! O s i m p l i c i t a s !

Od chwili, gdy przymierze prusko- 
włoskie wypłynęło na jaw, można było 
już przyjść do przekonania, że pokojowe 
załatwienie sporów jest niepodobne. I od­
osobnione dawniej Włochy, i odosobnione 
dawniej Prusy, stawiały takie do Austrji 
żądania, iż niepodobna było je  przyjąć. 
Miałyżby sprzymierzone teraz między so­
bą 'owe dwa mocarstwa ograniczyć swe 
pretensje i plany i zrobić je dla Austrji 
łatwiejszymi do przyjęcia ?

Największem ustępstwem we Wło­
szech, któreby dwór austrjacki, wierny 
tradycji, uczynić mógł, i na które już w 
r. 1859 i 1860 miał się zgadzać, byłoby 
utworzenie włoskiej federacji, do której- 
by wchodziła i Wenecja, pod berłem do­
mu austrjackiego zostawszy, albo otrzy­
mawszy austrjackiego arcyksięcia. Jeżli 
prawdziwą jest wiadomość z la France, iż 
gabinet wiedeński zgadza się na kongres, 
a nawet przyjąć gotów za podstawę ustą­
pienie Wenecji to niezawodnie tylko do 
podobnej kombinacji znaleźć się mogła 
gotowość w Wiedniu. Wskazuje na tę 
kombinację i dalsza wiadomość z la France, 
iż Austtja żąda zarazem rozszerzenia wła­
dzy świeckiej papieża, a to żądanie ma 
być wielką trudnością w uskutecznieniu

projektu kongresowego. Zdaje się, że 
podjęto w Wiedniu dawniejszy plan fede­
racji włoskiej z papieżem na czele, czy 
to nie chcąc projektu kongresowego 
wprost odrzucać, więc zasłaniając się tą 
kontrpropozycją, czy to w zamiarze szcze­
rym i z wiarą w możność urzeczywistnie­
nia tej idei przy pomocy Francji i Moskwy. 
Równocześnie bowiem donosił nam kore­
spondent florencki, iż kardynałowie w Rzy­
mie mówią głośno o popieranym przez 
mocarstwa projekcie federacji włoskiej 
pod naczelnictwem papieża, a nawet ż y ­
w ią  przekonanie, iż ten projekt będzie 
urzeczywistniony.

Lecz któż sądzić może, że król i par­
lament włoski mogliby przystąpić do kon­
gresu, na podobnej podstawie mającego 
się odbyć?... Bez wojny i pokonania 
wojsk Wiktora Emanuela nie da się po­
dobna federacja włoska przeprowadzić. 
Więc o pokojowem załatwieniu sprawy 
weneckiej na serjo i mowy być nie może.

Niepodobna, aby nie wiedział o tern 
dokładnie gabinet berliński i nie był prze­
konanym, iż w walce z Austrją nie bę­
dzie odosobnionym, że układy o Wenecję 
mogą być tylko albo pozorne, albo dare­
mne. A mając tę pewność, czy będzie 
skłonniejszym do ustępstw, lub nawet do 
zadowolnienia się s t a t u q u o ? Może on 
przewlekać wybuch wojny, aby swą po­
zycję w Niemczech naprawić, jak  to w 
wczorajszym wskazywaliśmy artykule, mo­
że łudzić Austrję i Rzeszę pokojowemi 
układami, aby się módz lepiej przygoto­
wać do boju, ale w szczerość zwrotu po­
kojowego Bismarka, w jego chęć wyco­
fania się od walki, tylko dobroduszność 
uwierzyć może. Wprawdzie między lu­
dnością pruską, mianowicie na Szlązku, 
panuje wielka trwoga przed armią austrja- 
cką, niewiara w powodzenie oręża pru­
skiego, powątpiewanie w dzielność pru­
skiej ojczyzny obrońców, których pod e- 
skortą prowadzić trzeba do szeregów, ale 
tylko nie znający usposobień króla w mi- 
litarnem państwie, Bismarka, ministra, o- 
pierającego się głównie na organizacji 
wojskowej, tylko nieznający dumy i zarozu­
miałości korpusu oficerów pruskich, mogą 
sądzić, iż trwogę ludności podzielają i 
rządowi kierownicy pruscy.

Ta zarozumiałość i przecenianie sił 
swych jest tradycyjną chorobą w sferach 
wyższych pruskich. Wobec największego 
wojownika świata, Napoleona I , dopro­
wadziła była Prusy aż do takiej pewności 
zwycięztwa, iż na kartę losu jednej bitwy 
stawiono cały byt państwa, ba, że nawet 
nie przypuszczano, aby Napoleon odwa­
żył się zaatakować w. zajętej pozycji ar­
mię pruską (Jena i Auerstadt 1 4 . paźdz. 
1 8 0 6 ). Doznane klęski tylko na chwilę 
wyleczały zawsze Prusaków z tej choro 
bliwej zarozumiałości. Skoro się zorga­
nizowali na nowo, regularnie wracało 
znowu dawniejsze przecenianie sił swych- 
W jeniusz swój wojskowo-organizacyjny 
wierzyły zawsze wyższe sfery pruskie 
jak w ewanielją, i wierzą obecnie silniej 
jeszcze niż kiedykolwiek. Łatwe zwy­
cięztwa nad Duńczykami podniosły tę 
wiarę do zenitu. A przy takiem usposo­
bieniu pruskiego króla i sfer rządowych, 
C7.yż można spodziewać się skłonności do 
pokoju, do ustępstw?...

Powtarzamy więc, cośmy już w tylu 
artykułach wstępnych wykazywali, że w 
stosunkach i zawikłaniach obecnych za­
chowanie pokoju wydaje się nam niepra- 
wdopodobnem, i lada chwila oczekiwać 
należy wybuchu wojny.

Przegląd polityczny.
Być może, że przed zamknięciem dziennika 

otrzymamy telegramy, donoszące o wyjeździe 
posłów austrjackiego z Berlina a pruskiego z 
Wiednia, bo stosnnki są już zupełnie po temu, n a ­
prężenie ich doszło już  do punktu kulminacyjnego. 
Dzienniki wczoraj zapowiadały już, że kolej 
północna, linia wiedeńsko-bogumińsko-krakowska 
od d. 20. bm. począwszy, oddaną zostanie rzą ­
dowi, i że jedyn ie  wojsko będzie mogło być na

tej linii transportowane, towary, zaś podróżni i 
przesyłki pocztowe będą mogły być o tyle ty l­
ko przewożone, o ile transporta wojsk nie b ęd ą  
stać temu na przeszkodzie.

Z  różnych stron monarchii austrjackiej do 
uoszą o zamiarach tworzenia oddziałów ochotni­
czych kosztem krajowym, celem niesienia po­
mocy monarchii. Nie wszędzie jed n ak  projekta 
tworzenia takich korpusów dobrego doznają przy­
jęcia. Zestawiamy tu odnoszące się do tego 
przedmiotu wiadomości.

Z Graeu piszą, że z powodu poruszonej my 
śli, utworzenia korpusu ochotników, zgromadzili 
się członkowie komitetu, który w r. 1859 zaj- 
mowął się organizacją ochotników d. 14. bm. 
na naradę. Na posiedzeniu tem uchwalono, żeby 
z uwagi, iż pomimo groźnej sytuacji jeszcze  nie 
nadeszła chwila odpowiednia do tworzenia k o r ­
pusów ochotniczych, na teraz zająć się jedynie  
przygotowaniami, aby w razie potrzeby w ysta­
wienie tego korpusu mogło przyjść do skutkn, 
postanowiono też na cel korpusu, któryby może 
kiedyś utworzyć należało, przeznaczyć te fundu­
sze, które pozostały z r. 1859 i pozostałe po nie­
doszłym do skutku wówczas korpusie ochotni­
czym. Na teraz więc postanowiono n i e  f o r m o ­
w a ć  k o r p u s u  i ż a d n y c h  n i e  z b i e r a ć  
s k ł a d e k .

Podobne doniesienia nadeszły z Berna. Tam 
zebrała się u prezesa Izby handl. p. Herringa w ie l­
ka liczba znakomitości morawskich. Po dłuższej 
naradzie o d r z u c o n o  m y ś l  f o r m o w a n i a  
o s o b n e g o  k o r p u s u  o c h o t n i k ó w ,  bo 
zwyciężyło przekonanie, że pomoc, ja k ą  tego ro ­
dzaju korpusy ochotnicze rządowi przynieść m o­
gą, je s t  wielce problematyczną. Z  doświadczeń 
dawniejszych wiadomo, że formacje korpusów 
tego rodzaju kończą się właśnie wtedy, gdy  się 
kończy wojna. Postanowiono więc z a n i e c h a ć  
z u p e ł n i e  m y ś l i  t w o r z e n i a  k o r p u s n  
o c h o t n i c z e g o  morawskiego, chcąc je d n a k  
rządowi przyjść w pomoc, uchwalono poczynić 
kroki, aby na utrzymanie 8. pułku liniowego 
berneńskiego (br. Gersten) dostarczać miesięcznie 
20.000 złr.

W dziennikach wiedeńskich zaś ogłasza 
członek Rady państwa pan A. Skene artykuł, w 
którym z powodu rozlepionych po rogach ulic 
plakatów, wzywających do sk ładek  na rzecz 
wiedeńskiego korpusu ochotników, i do wstępy- 
wania do tego korpusu , wykazuje, że korpusy 
takie najmniejszego nie mają celu i nie dadzą 
się usprawiedliwić ani ze stanowiska wojskowe­
go, ani ekonomicznego, pominąwszy, że dziwnie 
wygląda, aby A u s t r ja , k tóra c h c e  p o k o j u ,  
przedsiębrała podczas trwania pokoju takie n ad ­
zwyczajne środki. „Doświadczenia uczą — pisze 
pan Skene. że wojny w naszych czasach t rw a ­
j ą  krótko. W r. 1859 przekonaliśmy się, że nim 
formowane wówczas korpusy ubrano i uzbrojo­
no, było już  po wojnie, tak  że żaden ochotnik 
nie był w ogniu. Jedynym  raz.ultatem tych for- 
maeyj było zmarnowanie wielu milionów.“ D a ­
lej wykazuje p. Skene trudności, stojące zwykle 
takim formacjom na przeszkodzie, i koszta z n ie ­
mi p o łączo n e , które zwykle dwa razy więcej 
wynoszą, niż przy oddziałach zwykłego wojska. 
Zdaniem Skenego jest  stworzenie takich ocho­
tniczych oddziałów najgorszym sposobem użycia 
kapitałów i sił roboczych. „Niektórzy — pisze 
w końcu p. Skene — mogą przywiązywać zna­
czenie do tego rodzaju parady  patrjo tycznej, a- 
leż w czasach tak  ważnych, j a k  dzisiejsze, nie 
chodzi przecież o manifestacje, przypominające 
owe wsie poterakinowskie (malowane i zdała 
pokazywane przejeżdżającej carycy, jak o  rze ­
czywiste piękne włości), lecz o rezulta ta ; ażeby 
te dobrze wypadły, należy dobrze gospodarować 
środkami, jak ie  się posiada.“ W końcu radzi 
autor miastom lub powiatom, które są  w stanie, 
aby raczej brały  na swoje utrzymanie bataliony 
lub p u łk i , ażeby nie tworzyły, nie mających 
prócz próżnej ostentacji— żadnego celu oddziałów 
ochotniczych.

W Czechach, j a k  donoszą N ar. Listy, przy­
gotowuje lud, mieszkający na podnóżu gór na 
granicy pruskiej, rodzaj pospolitego ruszenia na 
wypadek wkroczenia wojsk pruskich do Czecb. 
Zebrano wszelką broń palną, j a k a  się znalazła 
pod ręką, zaopatrzono się w amunicję i poczęto 
narzędzia przeobrażać w broń, cepy zaopatruje 
w okucie żelazne i ćwioki, tworząc z nich tym 
sposobem rodzaj broni, używany za wojen husy- 
ckich; kosy nabija ją  na sposób polski na sztorc.

W Wiedniu potworzyły się komitety, które 
zbierają składki na cel korpusu ochotników, do 
których tworzenia wezwał— jak wiadomo m arsza­
łek Diższej Austrji ks. Colloredo i burmistrz 
wiedeński Zelinka. Składki płyną dość obficie 
dotąd. Namiestnik Cborinsky ofiarował 5.000 złr. 
opactwo Melle, burmistrz Zelinka, wiceburm. Ma- 
jerhofer  i td. po 1000 złr. Aktorka Gallmayer dała 
50 złr., kupiec Haupt dał 10.000 zł. bankier  Schey 
zamierza swoim sumptem uzbroić i ubrać 150 
konnych ochotników, i utrzymywać ich podczas 
trwania  wojny. Towarzystwa wiedeńskie śp ie ­
waków, liczące kilka tysięcy członków, zam ie­
rzają  udać się do cesarza z prośbą o pozwole­
nie utworzenia osobnego legionn, k tóry  kosztem 
towarzystw wyekwipowany, pełniłby w mieście 
i w okolicy służbę w razie wymarszu załogi.

O legionie c. k. krakusów  galicyjskich, for­
mowanym przez hr. S tarzeńskiego, wiemy tylko 
tyle, że organizator j a k  do W ydziału krajowego

i Rady miejskiej, udał się także do wszystkich 
krajowych zakładów i korporacyj z wezwaniem 
o przyczynienie się datkami pieniężnemi. O ile  
wiemy wielka część subskrybujących obowią­
zuje się dać subwencję dopiero wtedy, gdy  się 
kroki wojenne rozpoczną. Mówiąc już o tym le ­
gionie, wspomniemy, że podobnie j a k  Austrja 
ze względu na Moskwę, pozwoliła jedynie  na 
tworzenie legionu Krakusów, a nie legionu pol­
skiego , tak  podobnież postąpił sobie i rząd 
wioski ze względu na sprzymierzone ze sobą 
Prusy i sprzym ierzoną z Prusami Moskwą, nie po­
zwolił na tworzenie legionu polskiego, lecz legio­
nu „krakowskiego". T a k ą  nazwę ma otrzymać 
legion, k tóry ja k  nam nasz korespondent floren­
tyński pisze, zamierzają we Włoszech utworzyć.

N iem cy . Pisma berlińskie donoszą : „Donie­
sienia o siłach państw niemieckich średnich i 
drobnych są wprawdzie przesadzone, ale choć­
by tylko korpusy związkowe 7., 8. i 9. stanęły 
w naznaczonej ustawą związkową sile, dałby 
korpus 7. bawarski 53.400 ludzi;  korpus 8. 
W irtemberg 20.933, Baden 15000, Darmsztadt 
9.293 ludzi; korpus 9. Saksonia 18.000, Hesja  
elektoralna 8.519, Nassau 5.498 ludzi, czyli razem 
130.643 ludzi. Pozostaje jeszcze  korpus 10. z 
kontyngentami Hanoweru, Oldenburgu, Brun- 
szwiku, Holsztynu, HaDzy i obu Meklemburgij, 
tudzież złożona z reszty państewek drobnych dy­
wizja rezerwowa. Te  siły istnieją już  rzeczywi­
ście i mogą bez szczególnych w ysileń  być w y­
stawione do boju." S ą  to jed n ak  tylko siły, któ­
re wspomniane państwa obowiązane są wystawić 
według ustawy związkowej dla celów związko­
w ych ; drugie tyle, a nawet więcej, mogą one 
jeszcze wystawić dla siebie.

Wczoraj doniósł nam te le g ra m , że na kon­
ferencji w Bambergu odbytej, porozumieli się 
pełnomocnicy rządów średnich państw co do d a l­
szego tych państw wobec obecnych zawikłań 
postępowania. Bliższych szczegółów o zapadłych 
uchwałach nie podaje telegram. Pruskie i p rzy ­
jazne polityce pruskiej dzienniki, w yrażały przed 
odbytem posiedzeniem n a d z ie ję , że rządy r e ­
prezentowane na konferencji w B am bergu , u- 
chwalą jedynie  zbrojną neutralność, i że się na 
żadną stronę nie przychylą. Dzienniki te kon­
statują, że rządy państw średnich południowych 
znosiły się z Austrją względem m ianowania na­
czelnego wodza armii związkowej, tudzież ko­
mendanta ósmego korpusu (W irtemberg, Baden, 
Hessendarmstadt), myślą j e d n a k ,  że w ostatniej 
chwili przeważyło zdanie, iż jedyną  polityką od­
powiednią dla nich będzie zachowanie neutra l­
ności.

Pojutrze d. 20. b. m. rozpoczną się w F ra n k ­
furcie posiedzenia zgromadzenia posłów niemie­
ckich, w których brać mogą udział wszyscy Niem­
cy, którzy są lub byli kiedykolwiek posłami. Z 
Prus udadzą się posłowie na to zgromadzenie, 
bo j a k  te legram y z Berlina donoszą, oświadczył 
się rząd pruski za tem zgromadzeniem, i wprost 
członków parlamentu berlińskiego zachęca, by się 
do Frankfurtu  na odbyć się tam mające posie­
dzenia udali. Rząd pruski spodziewa się, że w 
Frankfurcie zapadną korzystne dla polityki bis- 
markowskiej uchwały.

W iedeńska Morgenpost przemawia za udziałem 
ja k  największym deputowanych austrjackich  w 
tym parlamencie frankfurckim. Im liczniej A u­
strja będzie tam reprezentow aną — woła ten 
dziennik — tem lepiej dla niej. Usuwanie się 
Austrji od udziału, sp ra w i ło b y , zdaniem tego 
dziennika, najgorsze w całych Niemczech wrażenie.

P r u s y .  Z Berlina donoszą o nowym fa­
kcie, św iadczącym , że w polityce wewnętrznej 
Prus zaszedł zw rot, o k tórym  jnż wspominali­
śmy. Poseł Frenzl, k tóry był oskarżony z p o ­
wodu mowy, którą  miał w sejmie berlińskim, 
został teraz przez rząd od oskarżenia uwolnio­
ny. Sąd obwodowy odrzucił bowiem pamiętną 
ustawy konstytucyjnej in terpretację  najw yższego 
trybunału ze stycznia r. b. co do artykułu  48 
tej konstytucji. Berliński trybunał miejski odrzu­
cił także oskarżenie przeciw posłowi Twesteno-
wi wniesione.

Medecynierów, którzy już  są na ósmym k u r ­
sie medycznym, wzywa rząd  pruski by wstępy- 
wali jako  lekarze do armii.

W ładze pocztowe pruskie poczyniły już  
wszystkie kroki celem urządzenia poczt polowych.

F r a n c j a .  Garibaldi miał być w Nizzy, swo- 
jem  mieście rodzinnem, w skutek wojny 1859 r. 
do Franc ji  przyłączonem, z Nizzy miało jn ż  do 
Wioch odpłynąć 800 ochotników, czemu, j a k  i 
przybyciu Garibaldego, rząd francnzki nie p rze ­
szkodził. Bawiący w Marsylii i innych portach 
francuzkich na morzu Sródziemnem robotnicy z 
Włoch cisną się do biur stowarzyszeń dobro­
czynności, aby otrzymać pieniądze na powrót do 
ojczyzny.

A n g l ia .  Plan takzwanych adultamitów, czyli 
konserwatystów liberalnych, utworzenia partji  
pośredniej, między torysami i reformistami, roz­
bił się zupełnie. Torysi rozpadli się {na dwie 
frakcje : jedna  chce bezwzględnie występywać 
przeciw reformie wyborczej, druga tylko wojną 
podjazdową znużyć przeciwników.

W ł o c h y .  Subskrypcje i wpłaty do consorńo 
naziomie, które ja k  wiadomo, zajmuje się sprawą 
zuiesienia długu narodowego, nie ustają, chociaż 
śród szczęku oręża dzisiaj mniej o niem słychać,
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ja k  dawniej. Zdaje  się jednak , że w razie wy­
buchu wojny sumy tego stowarzyszenia pójdą 
na cel inny, niż były początkowo przeznaczone. 
W Neapolitańskiem, w Sycylji, zapał nie do opi­
sania, przewyższa nawet zapał prowincyj pó ł­
nocnych. W całych Włoszech akademicy tworzą 
kompanie ochotnicze. Najznakomitsze panie w s tę ­
pują  do sióstr miłosierdzia, aby przynajmniej 
przy szpitalach módz brać udział w wojnie. 0 -  
chotnicy otrzymują po 10 napoleondorów (90 złr.) 
na rękę. W arsta ty  prawie wypróżnione, miano­
wicie zecerów, krawców i stolarzów, brak nie­
mal zupełny.

W ed ług  wiedeńskich pism wojskowych, pian 
kampanii włoskiej przeciw Austrji je s t  następu­
ją c y  : Armia je s t  podzielona na 5 korpusów i 
dywizję kawalerji  rezerwowej. Korpus pierwszy, 
pod dowództwem Cialdiniego z g łówną kw aterą  
w Bolonii, liezy 3 dywizje ; tyleż korpus drugi 
pod dowództwem D ella  Rocca, z g łówną kw ate­
rą także w B olon ii ; trzeci korpus liczy tylko 2 
dywizje i stoi w F e r r a r z e ; korpus czwarty, o 
trzech dywizjach, z g łówną kw aterą  w Lodi, 
miał stać pod dowództwem Duranda, ale ten 
zdaje się obejmie komendę w Neapolitańskiem, 
a na jego miejsce w Lombardji będzie dowo­
dził P e t i t t i ; piątym korpusem, w Kremonie, o 
2 dywizjach, dowodzi Cucchiari. G w ard ją  ru­
chomą ma dowodzić Nunziante, ochotnikami G a­
ribaldi. Po wypowiedzeniu wojny obejmie na­
czelne dowództwo król, z Lam arm orą  przy bo­
ku ; cała armia podzieli się na dw a d z ia ły : 
pierwszym, nad Padem będzie dowodził Cialdini 
(Medici, były wicedyktator pod Garibaldim, o- 
bejmie dowództwo jeg o  korpusu) a drugim, nad 
Mincionem, Petitti. F lo ta  przygotowana do w y ­
lądowania na brzegach weneckich, istryjskich, 
kroackich i dalmatyńskich. Gdzie będzie ope­
rował Garibaldi, czy w W eneckiem i południo­
wym Tyrolu, czy wyląduje na którem w ybrze­
żu, dotąd niewiadomo.

Z ie m ie  p o l s k ie .  Z Litwy piszą do Dzień. 
Pozn. W przeszłym tygodniu katolicka ludność 
Wilna prawdziwej doznała pociechy. W mury 
Giedyminowej stolicy zawitał przezacny ks. b i ­
skup żmudzki Wołonczewski, który po długich 
zabiegach i staraniach otrzymał od Kaufmanna 
(inni pow iada ją ,  że od władzy wyższej) pozwo­
lenie udzielenia tutejszemu ludowi sakramentu 
bierzmowania. Czcigodny ten kap łan  przez trzy 
dni od godziny szóstej rano do pierwszej z po­
łudnia ,  a naw et i po obiedzie aż do wieczora 
bierzmował niezliczoną dziatwę, młodzież, a  na­
wet ludzi do jrzałych, którzy na wieść o p rz y ­
byciu biskupa do Wilna ze wszech stron się 
zbiegli. Kościół św. J a n a  był j a k  nabity, i p a ­
trząc na te tłumy, zdawało się, że ludność tutej­
sza już  od lat kilkunastu nie przystępowała do 
sakram entu bierzmowania. Jeszcze w roku p rz e ­
szłym, za Murawiewa, ten sam ks. Wołonczewski 
przyjechał do W ilna w celu bierzmowania i w y ­
święcania  księży, ale za to musiał trzysta rubli 
grzyw ny zapłacić. Nic więc dziwnego, że obecną 
jeg o  bytnością, ludność wileńska niepomału była 
zdziwioną, a gawęd, pomysłów było tysiące. W 
reznltacie jednak okazała się najgłębsza cześć 
dla szanownego pasterza, który istotnie je s t  n a j­
piękniejszym wzorem dla naszych kapłanów. 0 -  
bowiązek u niego zawsze je s t  na  pierwszym 
p la n i e ; aby go dopełnić, nie zważa na żadne 
przeciwności, na żadne przeszkody lub prześla­
dowania, i idzie sw ą drogą. W Wilnie Kaufmann 
pozwolił mu tylko 3 godziny dziennie bierzmo­
wać, on potroił tę liczbę ; a  choć cierpiał w y ­
rzuty i pogróżki satrapy, nie Cofnął się jednak. 
W Kownie, j a k  powiadają, miał dostojny kapłan 
następny wypadek, wybornie charakteryzujący  
tę prawą i energiczną duszę. Kowieński guber­
nator, Murawiew, pozwolił mu wyświęcić w Ko­
wnie pięciu księży; ksiądz Wołonczewski wyświę­
cił dwudziestu Rozgniewany gubernator w tow a­
rzystwie policmajstra zjeżdża do jeg o  kwatery.

— Iluś pan księży wyświęcił ? — pyta surowo 
czcigodnego pasterza.

— Dwudziestu! odpowiada tenże bez za ją ­
knięcia  się.

— Jak to  ! alboż pan nie pamiętasz, żem ty l­
ko pozwolił pięciu wyświęcić ?

I ow szem , pam iętam ; ale u mnie obo­
wiązek przedewszystkiem. Jako  pasterz tu ejszy 
nie mogłem patrzeć obojętnie, że lud skutkiem 
braku kapłanów zaniedbuje sw e obowiązki, nie 
chodzi do sp o w iedz i , a często i mszy świętej 
nie m a gdzie w ysłuchać , bo kapłan i od kilku 
lat u nas ubywają, nowych zaś wyświęcać nie 
wolno.

— A wiesz p a n ,  podchwycił gubernator, 
czem to pachnie?  Pan nam sztrof zapłacisz.

— Cóż robić 1 ale wiadomo panu zapewne, 
że kasa  moja zupełnie pusta.

— A to nic nie znaczy ; sprzedamy rzeczy 
pańskie.

— Bardzo dobrze! A czy zostawisz mi pan 
prawo rozrządzania  moją osobą?

— Nie inaczej — pan je s te ś  wolny.
— A mój pastorał pozostanie przy mnie?
— Naturalnie.
— W takim razie pozwól mi pan pożegnać 

siebie. — I to mówiąc, wziął pastorał i zbliżył 
się ku drzwiom.

— Dokąd pan idziesz ? zapytał zdziwiony 
gubernator.

— Idę w świat, na żebraninę. Może się kto 
ulituje nad biednym biskupem dyecezji żmudz- 
kiej i da mu choć kęs chleba. Dłużej tu nie w i­
dzę potrzeby zatrzymywać się. Przecież panowie 
całą mą ruchomość zamyślacie sprzedać.

Nie potrzebujemy dodawać, że gubernator 
zatrzymał go, i uniesiony wspaniałością czy też 
obaw ą następstw takiej żebraniny, przebaczył 
mu zupełnie.

Ale wróćmy do bytności tego czcigodnego 
kapłana  w Wilnie. Kaufmann ani spodziewając 
się, aby  samo ukazanie się dawno niewidziane­
go pasterza mogło wywrzeć tak zbawienny 
wpływ na masy ludu, aby go — że tak po­
wiem — zelektryzowało i wzmocniło na drodze 
poświęceń i wytrwania, umyślił odwołać swoje 
zezwolenie i rozkazał trzeciego dnia bytności,

aby natychmiast Wilno opuścił. Biskup usłuchał, 
ale to pewna, że p raca  jego  nie pozostanie bez­
owocną ; o szacunku zaś, jak i  sobie tym k ro ­
kiem w całej osieroconej owczarni zjednał, za ­
ledwie potrzebujemy tu wspominać.

Nie możemy tu nie wspomnieć o następnym, 
dość dobrze charakteryzującym  zwierzchność t e ­
raźniejszą szkolną, fakcie. Ponieważ bytność b i­
skupa w Wilnie p rzypadła  właśnie podczas fe- 
ryj wielkanocnych, nic wiec dziwnego, że ucznio­
wie tutejszego gimnazjum, nadewszystko klas 
niższych, to służyli do mszy biskupowi, to a sy ­
stowali mu w komżach podczas obrzędu bierz­
mowania. Zwierzchności jed n ak  szkolnej to się 
nie podobało. D yrektor wileńskiego gimnazjum 
Beznosow, człowiek niezmiernie ograniczony, nie 
kontentując się tem, że sam osobiście czyhał na 
uczniów przychodzących do kościoła , nasadził 
w kościele pedelów  i -— ktoby uwierzył ! p ra ­
wosławnych uczniów, którym poruczył zaszczy­
tną czynność notowania uczniów, a więc kole­
gów swoich. T a k  to troskliwa o szerzenie cy­
wilizacji i oświaty zwierzchność, własnych swo­
ich wychowańców kieruje na donosicieli i s z p ie ­
gów! — Biada było uczniowi, jeżeli go p. d y ­
rektor uadybał w k o m ż y ; b iada nawet tyra, 
k tórzy przychodzili do kościoła wespół z innymi 
pobożnymi. W yraźnie im oświadczył, że „uczeń 
tylko raz w tydzień na studencką mszę ma p rzy­
chodzić do kościoła ; w inne zaś dni je s t  mu to 
wzbronionem.“ Możecie ztąd wziąć m ia r ę , pod 
j a k  tolerującym żyjemy r z ą d e m ; możecie w y­
obrazić sobie , jak iego  poszanowania używa u 
nas kościoł katolicki i wolność osobista.

Korespondencje Gazety Narodowej.
F l o r e n c j a  d. 11. maja.

(AJO) Czy liczni tam jeszcze w Europie tacy 
politycy, którzy nie wierzą we wojnę? We W ło­
szech nikt o niej nie wątpi. Nie wielu tylko, a 
możnaby ich policzyć na palcach, łudzą się ja- 
kiemiś baśniami o kongresie, j a k  gdyby kon­
gres  wraz z rozbrojeniem był w dzisiejszych 
stosunkach możebnym, a kongres bez rozbroje­
nia prawdopodobnym. Dyplomaci owi są podo­
bni do Strzelca, który zamknąwszy oczy pali w 
tarczę. Przypadek tylko zrządzić może, że trafi 
w cel. Chcąc wydawać się zawsze za oryginal­
nych, łowią ryby w mętnej wodzie swych przy­
puszczeń. Jeźli jakim ś nadzwyczajnym w ypad­
kiem sprawdziłyby się ich przepowiednie, n a ­
tenczas nie omieszkaliby k rz y k n ą ć : Myśmy n a j­
mędrsi. Złośliwa m atka fortuna chce tym ra ­
zem, aby oni byli najograniczeńsi.

Chociaż od wczoraj zaczynają  coraz gło­
śniej mówić o kongresie , ja  je d n a k  o nim nad­
mienię tylko pobieżnie, zadając zwolennikom kon­
gresu następujące py tanie: Czyli we Włoszech 
nie wybuchłaby rew olucja , gdyby rząd chciał 
rozbroić się i wysłać pełnomocnika na pokojo­
wą naradę?  Czy Prusy chciałyby zrzec się wszy­
stkich dotychczasowych zwycięztw i rozpoczy­
nać na kongresie swe zabiegi d a c a p o ?  czy Au- 
strja przystałaby na kongres, którego pierwszym 
artykułem byłoby żądanie, aby odstąpiła W ene­
cję dobrowolnie? czy Moskwa nie obawiałaby 
się poruszenia sprawy polskiej ? czy wreszcie 
Turcja  nie lękałaby się jeszcze większych za- 
wikłań w sprawie księztw Naddunajskich ? P ro ­
je k t  kongresu, porodzony z wielkim bólem przez 
brzemienną w pokojowe proiek ta  Anglię — 
nie może te raz ,  j a k  tylko śmiech wywołać. 
Kiedy Napoleon mówił przed dwoma laty
0 pokojowem urządzeniu spraw  europejskich, 
Anglia się śmiała. Kto się śmieje ostatni, ten 
się śmieje najlepiej, a tym ostatnim jes t  teraz 
Napoleon III.

Wieki czekały na wojnę, która  niezadługo 
wybuchnie. W ojna to będzie straszna, okropna, 
przeistaczająca całe społeczeństwo starej Europy. 
Dziś możnaby już prawie matematycznie obli­
czyć, jak ie  będą następstwa tej walki Tytanów. 
Albo Austrja zwycięży, i w takim razie pow ró­
cą dawni książęta  do W łoch ;  albo Moskwa po ­
m agając  Prusom, zabierze w nagrodę Galicję, 
w. księztwo Poznańskie i księztwa Naddunajskie, 
lub też, co najprawdopodobniejsze, mocarstwa 
europejskie, obaw iające się zbytniej przewagi 
Jego  carskiej Mości, będą znaglune utworzyć w 
środku Europy  jakieś państwo, — które w śc i­
słej koalicji z F ranc ją  i Włochami, będzie utrzy­
mywało równowagę na starym kontynencie.

Upraszam teraz redakcję  Zukunfta , aby sło­
wa, które nastąp ją  zechciała odczytać uważnie,
1 takowych dowolnie nie p rz e k rę c a ła , jak  już 
raz moje doniesienia o zapatrywaniu się W ło­
chów na p. Bismarka, w usta moje włożyła, j a ­
ko zdanie moje. W łochy nazywały pierwej p a ­
na Bismarka pierwszym despotą w Europie. Od 
czasu j a k  zawarły  z nim so jusz ,  zmieniły swe 
zdanie. Ozdabiają go teraz przydomkiem n a j­
większego liberała, i m ianują  go po Napoleonie 
III. najzdolniejszym politykiem. Każde słowo 
ministra pruskiego odczytują z wewnętrzną r a ­
dością , a  kiedy nadeszła do Florencji wiado­
mość o zamachu na jeg o  życie , wówczas jakiś 
nadzwyczajny przestrach malował się na wszyst­
kich twarzach. Z radością  nie do opisania od­
czytywali następne telegramy, donoszące, że p. 
Bismark zdrów ja k  ryba w wodzie. Napoleona 
III. nazywano tu także despotą; po mowie w 
Auxerre zmienili Włosi swą opinię. Kiedy cesarz 
chce zburzyć traktaty z r. 1815, to nie jest już 
tyranem, ale  prawdziwym liberalnym monarchą!

Wiktor Emanuel odjeżdża dnia 16. hm. do 
Piacency, gdzie będzie jego  jenera lna  kwatera. 
W Bolonii, Parmie, Modenie i innych miastach 
północnych zajęło wojsko wszystkie główniejsze 
klasztory. Popisowi z r. 1845 pospieszają do 
swych pnłków z dziwną gorliwością. Roma dei 
Romani, organ stronnictwa liberalnego w Rzymie 
wydał odezwę, w której oświadcza, że wszyst­
kim poddanym papiezkim, chcącym walczyć pod 
znakami włoskiemi, ułatwi wyjazd. Pan m arg ra ­
bia Gualterio, który opuściwszy Palerm o p rzy ­
był teraz ja k o  prefekt do Neapolu, odkrył w 
parę  dni po swym przyjeździe nowy spisek bur- |

bońsko-klerykalny, na k tórego czele stali p raw ie  
wszyscy biskupi południowych prowincyj. Kilka 
przywódzców uwięziono, kilkunastu uciekło do 
Rzymu i Marsylji.

We F lorencji od dni kilku panuje  wielkie 
zamieszanie. Bank narodowy niema drobnych 
pieniędzy papierowych. Kto chce zmienić 100 
franków musi płacić 5 od sta. Nieprzyjemności 
wielkie z tego powodu. Spodziewamy się, że 
najdalej pojutrze pojawią się pięcio i dziesię- 
cio frankowe banknoty, inaczej bowiem pom ię­
dzy mieszkańcami mogłoby przyjść do nieporo­
zumień.

Wszystkie prawie miasta wyznaczyły wiel­
kie sumy dla tych, którzy zdobędą sztandar nie­
przyjacielski. We Wonecji zebrano parę  tysięcy  
dla tego żołnierza, który pierwszy w ejdzie  do 
dawnej siedziby dożów. Zapa ł nie zmniejszył się. 
Z każdym dniem wzrasta entuzjazm.

P a r y ż  d. 14. maja.
(K )  Mową swoją niejako w obronie t rak ta ­

tów z r. 1815, Thiers  nietylko zaszkodził opo­
zycji, do której należy, a podniósł wpływ cesa ­
rza , ale sobie samemu ja k  najmocniej zaszko­
dz i1. Zwalił na siebie lekkomyślnie zarzut n ie ­
konsekwencji, której po tak starym mężu stanu 
nigdy się nie było można spodziewać. Organa 
rządowe w ykryły  bowiem, że na posiedzeniu 
Izby d. 31. stycznia 1848 r. Thiers, mówiąc o 
traktatach z r. 1815, użył o nich tego samego 
wyrazu, co Napoleon III. właśnie w Auxerre  
deteste — pogardzam , nienawidzę. Była  wów­
czas mowa o Włoszech , i o polityce Austrji w 
północnych księztwach włoskich, przeciwnej tym 
traktatom. Skra jna  lewica wysila  się na czcze 
deklamacje, na  wnioski, bardzo l ibe ra lne ,  ale 
nie p ra k ty c z n e ; w walce z rządem przy w y b o ­
rach, j a k  w Sztrasburgu, postępuje bez taktu ,— 
a  reszta opozycji konceptami j a k  T h ie rsa  mowa 
podkopuje sobie grunt w umysłach Francuzów.

Organa urzędowe sp iera ją  się z sobą dla 
zabawki uad pytaniem : czy mowa cesarza w
Auxerre je s t  przy tykiem  dla ciała p raw o d a­
wczego lub nie?... Jestto pytanie  dawno roz­
strzygnięte. Wszystkie organa za lecają  ciału 
prawodawczemu, aby się przy nadarzonej sposo­
bności poprawiło, i postąpiło tak, ja k  na owem 
posiedzeniu d. 31. stycznia 1848 r. Ciało p ra ­
w o d aw cze , które myślało oklaskam i, danemi 
Thiersowi, przysłużyć się rządow i, a  tylko s ie ­
bie zbłaźniło, mową cesarza w A u x e r r e , tu ­
dzież komentarzami Constitulionella i Pays do tej 
mowy, czuje się głęboko dotkniętem, a  spodziewa 
się, że na jednem  z posiedzeń bieżącego tygo­
dnia, Rouher wystąpi z mową, k tó rą  całą  s p ra ­
wę załagodzi. Przy tej sposobności miałby p. 
Thiers  jeszcze raz przemówić.

D. 17. bm. m ają  się w ciele prawodawczem roz­
począć rozpraw y nad ustaw ą o radach gminnych 
i jeneralnych. Spraw ozdaw cą je s t  Busson-Billault; 
poleca on tę ustawę do przyjęcia. Ustawa ta 
rozszerza niby kompetencję rad jenera lnych  w 
duchu decentralizacji pod względem adm inis tra­
cyjnym, ale tylko pozornie. Jeśli  w edług tej u- 
stawy, wolno będzie radom jenera lnym  do p e ­
wnej g ran icy  nakładać dodatki do podatków i 
zaciągać pożyczki na potrzeby departamentu, to 
ulży to tylko prefektom w wydawaniu grosza 
publicznego a uszczupli kontrolę cia ła  p raw o d a­
wczego. Radom jenera lnym , w edług  tej ustawy, 
nie wolno weryfikować wyborów do rad, w y b ie ­
rać sobie przewodniczących i sekretąrzów, zw o­
ływać posiedzenia nadzw yczajne, a zwyczajne 
są  zbyt krótkie. Obudziła ta  ustawa niesmak 
ogromny. Po tej ustawie przyjdzie ustawa o a r e ­
szcie za długi. Rozpraw y nad nią będą  b a r ­
dzo ciekawe. Spodziewać s i ę , że areszt ten , 
który je s t  tylko dalszym ciągiem barbarzyńsk ie ­
go praw a starożytnego R zym u, iż dłużnik od ­
dawany był wierzycielowi w niewolę , a w sku­
tkach swoich je s t  jeszcze okropniejszym, będzie 
stanowczo zniesiony-

Dziennikarstwo ciągle stoi pod obnchem. 
Znowu kilka dzienników otrzymało ostrzeżenie; 
mianowicie dzienniki prowincjonalne, rząd  do­
zoruje surowo. Odkąd istnienie pism paryz- 
kich zawisa od kaprysu  biurokracji, odtąd n a ­
brała  znaczenia p rasa  prowincjonalna, co rządo­
wi bardzo jest  nie na rękę.

Ogłoszonym wczoraj w  Monitorze dekretem  
zniesioną została szósta sekcja akademii umieję­
tności moralnych i politycznych, na wniosek sa- 
mejże akademii. Sekcję  tę ustanowiono w  roku 
1855 dla polityki, finansów i administracji, a  t e ­
raz przydzielono do sekcji czw arte j , k tóra  się 
zajmuje ekonomią polityczną i s tatystyką. J e ­
dnym z najważniejszych objawów w porze obe­
cnej je s t  II. tom Dziejów Cezara, skończony przez 
cesarza w Tuillerjach d. 20. marca b. r., a te ­
raz w ydrukowany i 32 mapami i planami o p a ­
trzony. Constitutionnel i Independance podają  Z n ie­
go wyjątki. T rak tu je  on o wojnie w  Gallii, a 
kończy się przejściem Rubikonu i zajęciem A- 
riminu. Mianowicie opisy miejscowości i bitew 
odszczególniają się niesłychanie dokładnemi stu- 
djami i plastycznością opisów, a opis przejścia 
Rubikonu je s t  prawdziwie poetyczny. W ażnie j­
sze je d n a k  są  polityczne rozdziały tego tomu ; 
w yjaśn ia ją  one nam acalnie  ca łą  politykę Napoleo­
na III., i są  po mistrzowsku skreślone, jak  i ca­
ły  ten tom ma wyższą wartość historyczną od 
poprzedniego. Znajdzie się zapewne jak i  Pelle- 
tan, który w rozbiorze tego tomu będzie n aga­
niał wywody cesarskiego autora, choć sam b y ­
wał tego co sam autor zdania. W edług Conslitu- 
tionnella, rozdziały polityczne noszą następujące 
napisy : „Anarchia w Rzymie11 — „Spotkanie w 
Lucce“ — „Postępowanie Cycerona."

Nakoniec dodam, że znowu słychać o zm ia­
nach przyszłych w administracji wewnętrznej i 
o zmianie gabinetu, które  mają nastąpić po roz­
wiązaniu ciała praw odaw czego. Półurzędowa 
Patrie ciągle przem aw ia  za tem rozwiązaniem. 
Persigny objąłby ministerjum stanu, F leury  woj­
ny, F rem y  finansów.

K r o n i k a .

— Od centralnej k om isji zap om ogi. Uprasza się
szanowną redakcję o umieszczenie następującego za ­
wiadomienia.

„Na korzyść głodem dotkniętej ludności wpłynęły 
następujące dalsze datki dobroczynne:

Za pośrednictwem pana Stobieckiego: od matki
Polki z pod Tarnopola 10 złr., ze sprzedaży litografii 
od ks. R. Ł. ze Lwowa 2 złr.

Za pośrednictwem redakcji Dziennika Pozn. 222 tal.
Z fabryki nafty w Polance : od W. Karola Klobaay 

300 złr. od W. Ignacego Łukasiewicza 100 złr.
Od W. Józefa Lewickiego z Bonowa CO korey kar­

tofli dla głodem dotkniętych w powiecie Sędowowi- 
s żeńskim.

Od W. pani Ujejskiej, w łaścicielki D enysow a, na 
korzyść głodem dotkniętych w powiecie kozowskim  
20 złr. w. a.

Centralna komisja podaje te czyny szlachetne z w y­
razem należytego dla szanownych dawców uznania do 
publicznej wiadomości."

Przyjm szanowny redaktorze wyrazy szczególnego  
szacunku. Prezes centralnej komisji L. Sapieha. Członek  
komisji dr. Marceli Madejski.

— N ow a rekrutacja. W szystkie dzienniki wiedeń­
skie podają wiadomość o nowej tegorocznej rekrutacji, 
mającej się odbyć w przyszłym miesiącu. Stawiać ma­
ją się popisowi urodzeni w r. 1840. 1840 i 1844, Przy­
gotowania do tego poboru rozpoczęto już w odnośnych 
okręgach rekrutacyjnych. Oprócz tego donoszą i umie­
szczają treść rozkazu jeneralnego, w skutek którego 
systematycznie odbywające się dotąd przenoszenia w y­
służonych żołnierzy do rezerwy, nwolnienia. z takowej 
i ze służby czynnej, uwalniania od służby za złożeniem  
przepisanej taksy, angażowanie i uwalnianie zastępców  
wstrzymano z dniem 13. b. m. Równocześnie zakazano 
dawać paszporta urlopnikom i rezerwistom tych o- 
kolic, zkąd ich jeszcze nie powołano , owszem nakaza­
no się im stawić w najbliższych okręgach rekruta­
cyjnych.

— Z G w o źd zra  dii. 14. maja. (Podziękowanie), D o­
brym i litościwym z Poturzycy dziatkom: Misi S .... i 
Stefci M... składam za przesłane na moje ręce śO złr. 
dla dotkniętych g łodem , w imieniu tych nieszczęśli­
wych najserdeczniejsze podziękowanie.

Ks. Kanty.

— U w oln ien ie  z  w ięz ien ia . Dowiadujemy się , ż« 
Józef Ruśniakiewicz, właścioiel realności z Kaniowa, w 
w wrześniu 1884 przez sąd wojskowy za udział w po 
wstaniu na 3 lata ciężkiego więzienia skazany, został 
uwolniony od reszty kary i wypuszczony na wolność z 
więzienia w twierdzy jozefstadzkiej.

— P o la c y  w  A m eryce. Podług doniesień z No­
wego Jorku do Czasu, zawiązała się młoda emigracja 
polska w Ameryce dnia 22. lutego b. r. w polskie sto­
warzyszenie, które oprócz czytelni polskiej zamierza 
wydawać własny dziennik. W Nowym Jorku ma być do 
20.000 Polaków, po większej części wyznania izraelskie­
go, w Viscousin i w M:nnesota liczą polskie kolonie 
około 2.000 rodzin, i mają dwa polskie kościoły. Jeżeli 
zewnętrzne stosunki będą sprzyjać rozwojowi tego sto­
warzyszenia, — pisze korespondent dalej — tedy bę­
dzie ono mogło z czasem rozszerzyć się na całą emi­
grację w Ameryce, a z czasem będzie się mogło stać 
dla kraju tem, czem obecnie jest emigracja irlandzka 
dla swych rodaków w kraju.

— N o w e cygareta . Na mocy rozporządaenia mini­
sterialnego z d. 1. maja wejdą w handel tytoniowy nowe 
cygareta pod nazwą ; „krajowe cygareta", koloru bia­
łego i ciemnego, po cenie 1 złr. 80 centów za 100 szt. 
podwójnych, lub po 2 centy za 1 podwójny. Po tej sa­
mej cenie będą się także sprzedawać dotychczasowe 
cygareta. Oprócz tego okaże się wkrótce w handlu 
tytoniu siedm rozmaitych gatunków tureckich papiero­
sów : Balfra . Samnr i damskie po 1 zł. 80 c. za 100 
lub po 2 c. za sztukę mieszane i salonowe po 2 złr. 
25 c. i 21/ , ; stambułki po 2 złr. 75 c. i 3 e., wreszcie 
sułtańskie po 3 złr. 25 c. i 3'/, c. Najpierw mają się 
pojawić w handlu w Wiedniu i w Krakowie.

— Z F loren cji. W korespondencji z Florencji do 
Wanderera czytamy : „W rocznicę śmierci pułkownika 
Franciszka Nullo, który walczył za wolność Włoch i 
Polski, wmurowano w mieście Bcrgamo w zewnętrzną 
ścianę domu, w którym mieszkał Nullo, tablicę z ozna­
czeniem miejsca i dnia śmierci tego Włocha. (Krzykaw- 
ka d. 5. maja 1863.)

— Od kom itetu  zap om ogi pow iatu  O bertyńsk ie-
go  do szanownej redakcji Gazety Narodowej.

Komitet zapomogi powiatu obertyńskiego otrzymał 
dla dotkniętej głodem ludności tego powiatu ofiarowa­
ne przoz Jaśnie Wielm. pana hr. Leonarda Pinińskiego 
50 cetnarów mąki żytnoj z młyna parowego w Grzy­
małowie.

W imieniu tych nieszczęśliw ych, którym szlache­
tny dar JW. pana hr. w połączeniu z ogólnem usiło­
waniem kraju przyczyni się znacznie do zmniejizenia 
trosk o zachowanie siebie i rodzin od okropnej śmierci 
głodowej, czuje się komitet obowiązanym wyrazić naj­
szczersze podziękowanie.

Przy tej sposobności chciej JW . panie hrabio przyjąć 
zapewnienie należytego ocenienia Jogo ehrześciańskiego 
w spółczucia, dla biednych, — i tych obywatelskich 
cnót, które oby ziomków naszych zdobić nigdy nie 
przestawały ! — Z uszanowaniem, członkowie komitetu: 
Grzegorz Łukaszewicz , przewodniczący komitetu ; Wincenty 
Romański, naczelnik powiatu i członek komitetu; Ks. Me- 
leciusz Romanowski czł. kom .; Seweryn Ostaszewski czł. kom. 
Emeryk Romanowski czł. kom. Narcyz Modzelewski czl. kom. 
Ignacy Łukasiewicz czł. kom. Wasyl Mykietyn. czł. kom.

— Z C zo rtk o w sk ieg o . O ile gorliwość w pełuie- 
niu obowiązków względem kraju na powszechne zasłu­
guje uznanie, o tyle ci z pomiędzy powołanych do p eł­
nienia tych obowiązków, którzy Diedbale je wypełniają, 
powinni przed opinią publiczną do odpowiedzialności 
być pociągnięci.

Przy klęsce ogólnej krajowej , która szczególnie 
wschodnie obwody Galicji dotknęła, oddał sejm niesie­
nie pomocy, a szczególnie rozporządzalność funduszów, 
z których zapomoga dla potrzebnych gmin ma być czer­
paną, w ręce najzamożniejszej klasy posiadaczy wiej­
skich. 1 słusznie to uczynił, gdyż oni dają dostateczną 
rękojmię swem położeniem i m ieniem , że z funduazu
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tego, który jest prawdziwym groszem wdowim, nic na 
próżno uroniouem nie zostanie, i że zapomoga ta w e­
dług słuszności a nie według względów stronniczych 
potrzebnym udzieloną zostanie.

Działanie pp. komitetowych, powołanych przez Wy ■ 
dział kraiowj w obwodzie czortkowsklm , zasługuje ze 
wszech miar na uznanie : szczególnie gorliwość obwo­
dowego komisarza , p. Walerjana Padlewskiego , który 
z niezmordowana troskliwością starał się o to, aby gro­
madom zboże, na zasiew potrzebne, w porę dostarczyć, 
zjednały mn należną wdzięczność.

Z pomiędzy powiatowych komisarzy wyłączyć 
jednak należy pana komisarza powiatu uścieekiego, 
który poczytująo obowiązek na siebie przyjęty za 
rzecz małej wagi i zupełnie podrzędną, starał się dla 
zmniejszenia sob.e trudów ile możności zbywać potrze­
bnych pieniądzmi; gdy zaś nasienia kukurudzy w oko­
licach jego nie można było dostać, żądały gromady, by 
m p. komisarz wydał kwity do magazynu czortkow- 
skiego, w którym dostateczna ilość tego ziarna, z W ę­
gier sprowadzonego, się znrjduje. Żądanie takie gro 
mad nie znalazło uwzględnienia u p. komisarza. Nie 
zniósłszy Bię pierwej z obwodowym, pod którego za­
rządem magazyn czortkowski zostaje, oapowiada im, że 
kukurudzy w magazynie nie ma, (pomimo że mógł mieć 
inne przekonanie, bo gromada wsi T orsk ie , do niego 
należącej, za jego własnoręcznym kwitem kukurudzę z 
z magazynu odebrała), natomiast wydaje im kwity na 
jęczmień. Gromady chartanowiecka, uhrynkowiecka, 
błyszczaniecka przyjeżdżają z kwitem p. komisarza do 
magazynn , lecz ich tutaj równie z kwitkiem odprawio­
no, gdyż jęczmienia już w magazynie nie b y ło , a k u ­
kurudzy znajdywał się jeszcze dostateczny zapas. Roz­
żalone gromady odjechały, narzekając s łu szn ie , że ich 
p. komisarz o stratę, ęzasu , trudzenie siebie i nędzdej 
chudoby i opłatę rbgwtek przyprawił.

— Z pod B o lech o w a . G erynia  15 maja.'W  skutek 
kilkukrotnych próśb gromady Geryni i innych o pora­
towanie ich w głodowej chwili, postanowiono ostate- 
oznie w komisji głodowej na powiat bolechowski 5.000 
złr.,'JAłio pożyczkę rozdzielić, a 200 złr. rozdarować 
biednym1.

Przed miesiącem| zjawił się komisarz zapomogi 
głodowej, a upewniwszy głodnych i potrzebnych, że z 
pomocą pieniężną przyjechał, znikł i już go więcej nie 
widzimy.

Otóż minęła wiosna, niwy biednych leżą odłogiem, 
a porwane przez żydów lub możniejszych za bezcen na 
wieczne czasy 1

W ieś Gerynia, już od lat kilkunastu bardzo podu­
padła ; a to od czasu węgierskiej wojny, gdyż tu stał 
kilka m iesięcy korpusl moskiewski rezerwowy — i tę 
gromadę zniszczył, od tego też czasu datuje się tego 
ludu wielka nędza. Przyjść ten lud do siebie nie potra­
fi, Do mieszka w pośrodku lasów bolechowskich, gdzie 
dziki stadami licznemi się chowają, które im ostatni 
snop i ostatni ziemiak nawet w ogrodzie zjadają; więc 
nie ma nadziei, a tern mniej teraz, gdy biedni nie zasia­
li, i z głodu puchną.

Udawał się ten nieszczęsny lud do naczelnika po­
wiatowego, żądając ratunku, leoz wrócił bezskutecznie, 
bo nie ma fnnduszów naczelnik powiatowy, a komisarz 
zapomogi głodowej ma chorować.

Ci nędzarze, wracając z urzędu powiatowego, zdy­
bali miejscowego notarjusza W iel. Krzysztofa Janowi­
cza, i błagali o pomoc. Ten szlachetny mąż, widząc te 
chodzące trupy, niezwłocznie zakupił mąki i kazał po­
między te trupy żywe rozdzielić, oprócz tego dał nai- 
potrzeDniejszym rodzinom zaliczitę znaczną pieniężną, 
by siebie i dzieci przed głodem zasłonili.

Gdy w tak strasznej chwili nikt się nie znalazł, b y  
ratować ofiary bez własnego przewinienia pogrążone 
w nedz,Ł i rozpacc, prócz tego zacnego męża W iel. 
Kraysztofa Janowicza, — podnosimy więc ten czyn i tę 
miłość chrześoiaóską i braterską — prosząc, by Szano 
wna redaacja nasza wdzięczność w dzienniku swoim w y­
razić raczyła. Wiel. Krzysztofa Janowicza zaś upe­
wniamy, że dzieciom naszym przekazywać będziemy, a- 
zeoy za tę wielkoduszność tego męża o jego dobrobyt 
i zdrowie jego rodziny modliły s i ę , że biednych ludzi 
przed głodową śmiercią zachow ał!

Cześć ci panie, a zarazem przyjm od nas podzię­
kowania , z głębi duszy i z szczerego serca pocho­
dzące.

Bazyli Witwickt, Grzegorz Hoszowski, Zofia Bybirska, 
P io tr  H o szo w sk i, Mikołaj Petryszyn, Michał Filipów, Stefan 
Barytzyn. Jako depotowany wsi Geryni imieniem gro­
mady tobie zacny W iel. Krzysztofie Jauowiczu dzięki 
składam , a Bóg niech ci nagrodzi ! Mikołaj Hoszowski. 
Podpisałem imiona i przezwiska Teofil Gómikiewicz, pa­
roch r. g. w Geryni.

— T E A T R  PO L SK I. Dziś List żelazny, tragedja w 
5 aktach Antoniego Małeckiego. Pierwszy gościnny w y­
stęp p. Emila D erynga, artysty sceny polskiej w Kra­
kowie, w roli Romana Ciechanowskiego.

Ostatnie wiadomości.
Z e  wszystkich stron przynoszą dziś te le ­

gram J i a r e a ł y  w  dziennikach austrjackich, 
)ruskich, francuzkieh i włoskich wiadomości, iż 
wszelkie usiłowania pokojowe okazują się nada 
remne a tak  kongres j a k  i porozumienie się 
mocarstw spornych między sobą je s t  niemożli­
we. Austrja na podstawie ustąpienia Wenecji 
nie może przystąpić do kongresu ani zawrzeć 
Ugody osobnej, a Debatte na artykuł z la Brance, 
ośw iadczający się bardzo przychylnie za Austrją, 
ale przemawiający przytem za ustąpieniem W e­
necji bez uszczuplenia potęgi Austrji, odpowia­
da, że Auotrja tego teraz uczynić nie może. D o ­
piero pdyo;, przyszło do europejskiej wojny, 
fftedy mogłaby być mowa o proponowanej zmia­

nie karty  europejskiej. Tymczasem zaś Austrja 
spodziewa się , iż wojna z Prusami pozostanie 
w  granicach kwestji niemieckiej, że F ranc ja  nic 
n i t  będzie m u ła  przeciw reorganizacji Niemiec, 
k ierowanej przes  ńnstrję, czerohy odwrocono 
niebezpieczeństwo wielkiej światowej wojny.

Lecz i sama Debatte nie wierzy, aby  wojna 
mogła być lokalną i wskazuie, że naw et w An 
g in  nrz^konam e się po jaw ia , iż w rozpoczyna 
ją c ą  się wojnę będzie wciągnioną.

Ministerjalna pruska Proińncial Corresp. zbija 
pogłoski o ustąpieniu Wenecji w sposób nas tę ­
pujący :

„Niepewność sytuacji politycznej sp row a­
dza n a tu ra^ ie  wielką niepewność i n iewygody 
we wszystkich stosunkach i powoduje ludzi do 
dawania posłuchu najrozmaitszym pogłoskom i 
obawom. T ak  rozszerzano w ostatnich dniach i 
wierzono, że Austrja układa się z Włochami 
względem sprzedania Wenecji, aby potem c a ­
łą  swoją siłą uderzyć na Prusy. Wiadomość ta 
jest _ zupełnie bez podstawy, i dziwny to obłąd o- 
pii ii publicznej, że takiej pogłosce mogła dać 
wiarę.

„Jak wiadomo, przyjaciele Austrji uważali 
z pewnością niesłusznie -  myśl , aby Austrja 
nabytego pokojem wiedeńskim praw a współpo­
siadania SzlezT ik-Hołsztynu za prostem wyna­
grodzeniem piuniężnem się zrzekła, jako  spize- 
czną z honorem i godnością Austrji. I ta sama 
Austrja, o której tw ierdzą , iż nie wolno je j  za 
pieniądze sprzymierzeńcowi ustąpić k r a j u , w 
którym nigdy nie p a n o w a ła , ani też panować 
chce i może, ta sama Austrja miałaby jed en  ze 
swoich krajów koronnych , na którego posiada 
nie i bronienie od dość dawnego czasu swój ho­
nor i największe ofiary i usiłowania w samej 
rzeczy łożyła, ni ztąd ni z owad dzisiaj odprze­
dawać Ńie, kto to przypuszcza, zapoznaje Au­
strji. stanowisko, pojęcia i tradycje.

„Przy tej pogłosce z.achodzi wszelako także 
i pod inuemi względami zupełne zapoznanie isto­
tnych stosunków politycznych , ile że w ogóle 
nie od Austrji zależy, nagłym zwrotem swojej 
polityki Prusy zizolownć i wprowadzić w nie­
bezpieczne położenie. Re;;!') i naród pruski by­
najmniej nie potrzebuje żyw ić  podobnych obaw.

„Owej pogłosce zaprzecza stanowczo także 
jeden  pólurzędowy organ włoskiego rządu. T e n ­
że przypomina iż Prusy rozbrojenie swoje uczy­
niły zawisłem od tego, aby Austrja także i wo­
bec Włoch się rozbroiła ; a dalej p isze :  „Rząd 
włoski dotychczas milczał; ale milczenie to nie 
sprowadzi niepewności co do je g o  polityki. W ło­
chy uznałyby uderzenie Austrji ua Prusy za atak, 
przeciw samymże Włochom wymierzony“.

I Morning Post zawiera uwagi godny artykuł, 
w którym dowodzi, że Austrja nie może odstą­
pić Wenecji, i nie może z wielu przyczyn otrzy­
mać wynagrodzenie w księztwacb Naddunajskieh. 
T oby  dowodziło prawdziwości pogłosek o zbli­
żeniu Austrji do Anglji.

Z Berlina donoszą pod dniem 16- b. m. do 
Pressy: „W kołach urzędowych spodziewają się 
do końca tego miesiąca stanowczego rozstrzy- 
gnienia sprawy, czy wojna czy spokój. Roz­
strzygnięcie to nastąpi z ukończeniem pruskich 
rokowań o sojusz z Włochami i Moskwą. Ustne 
rokowania miedzy Bismarkiem i hr. Karolyim, 
posłem austrjackim, trw a ją  dalej bez wszelkiego 
rezultatu. Bismark użalał się z powodu przy­
gotowań w celu połączenia austrjackiej brygady 
w Holsztynie z wojskiem hannowerskiem. P o ­
dług półurzędowego doniesienia z ministerstwa 
w„jnv, zgromadzi s ‘e korpus nadreński i w est­
falski pod Koblencją. Jes t  to odpowiedź Prus 
na ostatnią uchwałę bundestagu.*

Bardzo ciekawe są doniesienia berlińskiej 
Nation. Ztg. z d. 7. b. m.: Dowiaduje się ona ze 
strony u rzędow ej, że pogłoski o naradach hr. 
B ism arkaz  liberalnj mi przywódzcami Grabowem, 
Twestenem i Gneistem, sg, bezzasadne. W szel­
kie doniesienia o zmianie gabinetu, jakotez o u- 
k iadach z opozycją względem poroznmienia się 
z partją  liberalną w przyszłej Izbie deputow a­
nych, polegają  na zmyśleniach. P raw d ą  jest, że 
rząd a szczególnie hr. Bismark pragną porożu 
m ienia ; ale układów w tym celu żadnych nie 
ma Doniesienie gazet o mianowaniu wodza 
wojsk pruskich, je s t  p rzedw czesne; również nie 
nie postanowiono pod względem głównej kwa 
terv. Z powodu wzrastającego naprężenia  m ię­
dzy Prusami a Wirtembergią, dowódzca korpu 
su gwardji pruskiej, ks. August W irtembergski 
podał się do dymisji, która zapewne b ;dzie  p rz y ­
jętą. Doniesienie o wezwaniu do Hanoweru je s t  
mylnem. B e/zasadnem  jest,  jakoby  na depeszę 
austrjacką z dnia 4. maja, odeszła odpowiedź 8. 
Nie było żadnego powodu do odpowiadania, a l ­
bowiem Austrja oznajmiła, że zamyka w depe­
szy swej z 4. b. m. rozbiór dalszy kwestj. rąjj 
brojenia. Tw ierdzenia dzienników, szczególnie 
Indep. Belge, ja k o b y  Moskwa starała się p rz e ­
szkodzić starciu się Prus i Austrji, i ja k o b y  car  
Aleksander oświadizyl, iż na przypadek  zacze­
pki ze strony Prus, wspierać będzie Austrję , są 
według National Ztg. bardzo niepi awdopodobne. 
Pominąwszy, że P rusy  nie zaczepią, stanowisko 
Moskwy do Austrji jest tego rodzaju, że ta osta ­
tnia nie mogłaby liczyć na wsparcie  Moskwy.

Ministrowie państw średnich, konferujący w 
Bambergu, uchwalili j a k  jeden z wiedeńskich 
korespondentów do N . fr. Presse donosi, wytrwać 
na drodze, j a k ą  w najnowszym czasie obrali, 
niewzruszeni groźbam’ z B er l in a ,  uzbrajać się 
dalej i trzymać się stale programu, na jr.ki się 
zgodzono z Austrją na w ypadek wojny, jako  też 
dla odbudowania Niemiec. Szczególnie zaś co 
do tego ostatniego punktu t. j., co do reformy 
niemieckiej ma się reprezentacjom pojedynczych 
krajów, od których trzeba będzre zażądać nad­
zwyczajnych środków na cele wojenne, poczy­
nić zap ew n ien ia ; — a ja k  s ły c h a ć , odnośne o- 
świaaczenia rządów wobec reprezentacyj m ają 
opiewać ile możności jednobrzmiąco. J e s t  to 
wskazówka dla  deputowanych pojóuyńczycb Izb, 
aby i oni ile możności z jednobrzmiącemi ż ą ­
daniami , z jednakim  programem przed swemi 
rządam i stanęli.

Przeciw Saksonii zamyśla Bismark row y j a ­
kiś uczynić zamach. Kreuzztg. zapowiada to na- 
slępującemi słowy: „Do wielu piekących pytań , 
które Saksonia swoją niepojętą postawą p ru ­
skiemu ministerstwu narzuca , należy na każdy

sposób i to, w jak i  też sposób związek Cłówy 
z Saksonią nadal można utrzymać, Już  samo 
zWupno koni , uskutecznione przez rząd  saski 
głównie w Prusieeh, musi dalsze trwanie obe­
cnego stosunku podać w wątpliwość*. A zatem 
Salśśnnię trzeba z związku ('lowego wyparować. 
N atu ra ln ie , że i ten planik liczy się do czysto- 
„obronnych* środków ze strony rządu pruskiego.

Przed niewielu dniami król Wilhelm w zy­
wał swoją gw ardję  woheeności posła austrja- 
ckiego , „aby w zbliżającej się walce dzielnie 
i walecznie się trzymali*. Z pewnego źródła 
dowiaduje się także A . A . Ztg., że królowa Au­
gusta na klęczkach prosiła swego małżonka, a 
by nie dopuścił do wojny, a król odwołując się 
ua „zagrożony honor Prus* miał odmówić tej 
prośbie. Wobec takich faktów, świętoszkowie 
bismarkuwscy głoszą nieustannie o królu p ru­
skim, jakoby  strasznie był zamiłowany w po­
koju, i zc iężk iem  sereem podpisywał rozkazy do 
mobilizacji wojska.

Cer Aleksander, czwarty już list miał na 
deslać królowi pruskiemu.

Otrzymany przez nas i podany poniżej t e ­
leg ram  z Paryża ważną bardzo zawiera w ia­
domość. Anglia , F rancja  i Moskwa zgodziły się 
na p ro g ra m , w laki sposób na kongresie z a ła ­
twione być mogą kw estje  sporne między Prusa­
mi, Wiochami a Austrją. Chodzi więc teraz o 
to, czy w Wiedniu, Berlinie i Floreucji przyjm ą 
ren program. Nie wierzymy, aby program taki 
był możliwy, k tóryby przyjąć mogły wszystkie 
trzy mocarstwa. Wstrzyma to tylko chwilowo 
wybuch wojuy.

Constitutionnd z d. 17. bm. przedstawia, jak 
dalece groźnym jest spór między Austrją, a P ru ­
sami i y? łocham . Państwa neutralne mogłyby 
zarówno mało liczyć na dobry skutek, gdyby 
chciały jed n ą  stronę spowodować do poddania 
się „ądaniom drugiej strony, j a k  zalecać zacho­
wanie status guo\ ale mogłyby one tylko szukać 
środków i dróg dla różnych roszczeń. Państwa 
neutralne mogłyby z dobrym skutkiem wziąć 
inicjatywę do umów7, jak ieby  najwłaściwszymi 
się zdawały do położenia kresu zatargom rze ­
czonych państw, bez pozostawienia zawiści za 
doznaną krzywdę, bo ta wkrótce w ywołałaby 
nowe w a lk i . '

Neue fr. Presse donosi, że hr, Miilinien odje­
chał do Paryża  z f nmalną odmową przystąp ie­
nia do kongresu. Wiadomość to przedwczesna.

Z Raciborza dnia 16. maja w wieczór te le­
grafowano dn Berlina, iż niedaleko ztamtąd ko­
lo Klingeheute! austrjacki patrol przekroczył 
granicę i dopuścił się gwałtownych czynów na 
pruskich urzędnikach cłowych, w służbie bę­
dących.

Z Paryża  piszą do Kreuzztg., iż Austrja za­
mierza zabrać Prusom Szlązk.

Hamburger Nachrichten donoszą z Altony dma 
16. maja, iz ciężki pakunek wojskowy austrja 
eki wyprawiono ztamtąd koleją do Austrji a p o ­
łowa intendantura austrjacka zawarła ugodę z 
liwerantami siana i słomy z klauznlą dostaw y 
do Holsztynu lub do Hannoweru.

Kolej kasse lska  z rozkazu kurfursta dosta­
wiła 20 w7agonów pod P rusaków , .adących na 
wzm enienie za’ogi w Moguncji i Rastadzie.

Z Berlina telegrafują dn. 16- maja. Rząd 
prusk. rozporządził właśnie, ał>y wszystkie urzę­
dy podatkowe i kasy powiatowe odsyłały b ez ­
zwłocznie wszelką gotówkę do ministerstwa 
skarbu. Depozyta, kaucje i tp. będą w ym ienia­
ne na 4°/0 obligi.

Pruski Staatsanzeiger ogłasza zakaz sprzeda 
wania dział, kloców działowych i amunicji , tu­
dzież ręcznej broni, służącej do użytku wojen­
nego. Kto bez pozwolenia ińinisterśtwa wojny 
sprzedaje te przedmioty, ma być karany  awu- 
letniem więzieniem.

Jako  ostateczny termin w którym uzbrojenia 
prunkie w rozmiarach, dotąd nakazanych, m ają być 
zupełnie pokończone, wymieniają d .2 6 .b .  m. Ci, 
którzy przy uroch omieniu innycb korpusów a r ­
mii. których bataliony landwerzystów jeszcze nie 
są  sformowane , zostali tymczasowo odesłani do 
domów, muszą być teraz gotowi na powołanie 
ich na d. 22. maja. Słychac, że po uformowaniu 
batalionów landwery pierwszego powołania, do 
czego także kilka lat drugiego powołania trze­
ba było użyć koniecznie, powołają  także dla 
skompletowania batalionów drugiego powołania, 
znowu dalsze kategorje.

Od granicy saskiej donoszą do jednego  z 
z dzienników pruskich, że tam na pewne przy­
puszczają, iż wkroczenie wojska pruskiego nastąpi 
najdalej d. 20. bm. Dnia  18. odbędzie się w ie l­
ki przegląd obozu pod Mysznami, który ty m cza ­
sem jeszcze znaczniejsze ma otrzymać posiłki.

B awarja ma przy piechocie tworzyć czwar­
te bataliony, armię czynną postawić w sile 120 
tyśięcy rezerwę zaś z 30 tyś. — W Aassau 
skiem podobnież zwołano wszystkich urlopników. 
a naw et uwolnionych od służby wojskowej re- 
krntują i asenterują.

Wydział Nationalvereinu protestuje d. 16. 
bm. w osobnem oświadczeniu przeciw naruszę - 
mu pokoju w Niemczech. Głównym warunkiem 
przyszłości Niemiec, jest usunięcie w ew nętrzne­
go sporu, i jak  najprędsze zwołanie parlamentu
niemieckiego.

.In tenaam em  austriackiej armci -północnej 
m ianowany został szef sekcyjny, y. Kriegsau-.

Wstrzymani w Tryeście -ochotnicy do ’woj­
ska meksykańskiego- m ają  odpłynąć do Meks, ku 
pod banderą  francuzką. Ż a trz j  manie ich nas tą ­
piło prawdopodobnie w skutek groźby am ery­
kańskiej. ;

•••••'. W najbliższych dniach mą Nąi Pan wydać 
pismo odręczne do wszystkich namiestników i 
naczelników: krajow ych w tych k ra ja c h ,  które 
przedewszystkiem są  zagrożone od n ieprzyjacie­
la. Pismo to mą nadaw ać im pewne pełnom o­
cnictwo do w°zelki"b rozporządzeń w własnym 
obrębie administracyjnym. Na wypadek Wojny 
wolnoby im było wydawać rozporządzenia, posia­
dające  moc p r a w a , znosić is tnieiące ustawy, 
mianować i suspendować urzędników i tp.

Z Pesztu te legrafu ją  d. 16. maja 1 „Komitet 
15 wygotował już swoje wypracowanie  & sp ra ­
wach wspólnych. Po gruntownym ogadaniu tych 
kwestyj w komitecie, rzecz srm a w komisji -67u 
pójdzie snać prędko, i po Ziemnych Świątkach 
będzie mogła być przedłożoną sejmowi

Wiener Fttmdenblatt zawiera z Pesztu te le­
gram, k tóry  powiada, że poczyniono przygoto­
wania, aby vr chwili ukazania się cesarskiego 
manifestu wojennego, ofiarować N. Panu 80,0u0 
ochotników węgierskich. Przygotowaniami ma 
się zajmować komitet obn Izb w Peszcie.

Piszą z Pesztu pod dniem 15. b m . : K an ­
clerz nadworny Majlath opuścił wczoraj nagle 
nasze miasto. Dma 13. b. m. zrobił wizytę De- 
akowi.

R ada gminna w Gorycji została d. 10. bm. 
rozwiązaną, zapewne z powodu objaw ów 'sym - 
patji dla Włoch.

D. 11. b. m. mówi no we Florencji, że Król 
Wiktor Emanuel nazajutrz uda  się do głównej 
kw atery  w Bolonii. Powiadano, iż stanie g łó ­
wną kw ate rą  w warownym zamku San Michele, 
zkąd jes t  widok na całą  doPnę Padu i m  mo­
rze Adrjatyckie. Italie natomiast zapewnia, że 
król udaje się d. 16. b. m. do Piaoztnzy, gdzie 
również ma być główna kw atera .

We Florencji wyprawiono pruskiemu posło­
wi Usedomowi owację. Tenże wystąpił na  ba l­
kon, i powiedział między in n e m i : „W łochy m ają 
jednakuwy interes z N iem cam i, i są solidarnie 
złączeni. Prawdziwym i jedynym reprezentantem  
N ieniec  są  Prusy. Austrjacy są bękartami Nie­
miec.* T ak  mówią dzienniki i posłowie Prus o 
Austrji wobec zagranicy 1 powiada N. fr . Press*.

La F inam a , dziennik wychodzący w Neapo­
lu przynosi następującą wiadomość z zastrzeże­
niem : Pod K apuą założony będzie obóz, który 
ma pozostawać w otwartej komunikacji ź Anko- 
ną, a mianowicie pod gw arancją  Francji,  o ile 
komunikacja ta dotykać będzie terytorjum pa- 
piezkiego.

Podług doniesień włoskich, flota admirała 
Vacca prócz pancernika Re d’Ita lia  sk łada  się 
jeszcze z 8 innych pancerników wielkich, z 9 
okrętów niepancernycb, i 25 korwet wojennych. 
Ilość dział ma wynosić 70 ).

Rząd prowizoryczny księżtw Naddunajskieh 
przedłożył Izbie  projekt do ustawy, mocą której 
wykonywanie praw politycznych i obyw ate l­
skich me będzie już  więcej zależało od w y­
znania.

Constituiionnel z dn. 16. bm. mówi o księzt­
wacb N addunajsk ieh : „Francja  by łaby  chętnie 
przystała  na taką  kom binac ję , w k tórąby wcho­
dził obpy książę ’; gdv  jednaa. inne p aństwa na 
nią się nie zgudziłj’, nie mogło p rz j jśe  na myśl 
gabinetowi paryzkiemu, aby chciał Swoje zfianie 
narzucać innym państwom. Const. radzi księz- 
twom, aby zachowały się roztropnie dla uniknię­
cia niemiłych zdarzeń, zajść mogących*. Constit. 
pisze to, gdy mu już  były wiadome (podane wczo­
raj) zajścia w Bukareszcie z d. 13. bm.

Telegramy Gazety Narodowej.
P aryż  dnia 18. m aja. W c z o r a j s z a  

w i e c z o r n a  Patrie  p i s z e .  B u d b  e r  g  C  o-  
w I e ) ’ i D r o u i n  d e  L  h  u y  s u ło ż y l i  
g łó w n e  z a r y s y  p r o g r a m u ,  w j a k i  s p o s ó b  
o s t a t e c z n i e  z a ł a t w i o n a  m o ż e  by,|ć p o k o jo w o  
s p r a w a  w e n e c k a ,  k s i ę z t w  Z a e l b i a ń s k i c l i  i 
r e f o r m y  n i e m i e c k i e g o  Z w i ą z k u .  D r o u i n o w i  
p o w i e r z o n o  s p i s a n i e  d e p e s z y ,  k t ó r a  do  
W i e d n ia ,  B e r l i n a  i F l o r e n c j i  b ę d z i e  w y ­
s ł a n ą .

W iedeń d. 18. m aja. Jer.erał Be- 
nedek wydał rozkaz do armii, datowany 
12. maja, główna kwatera tymczasowo w 
Wiedniu. W rozkazie tym, w języku pod­
niosłym, przedstawia, iż rozwinięcie ar- 
mii północnej ma cel zupełnie obronny.



GAZETA NARODOWA z dai* 18. maja 1866,

P rzy jech a li dnia 16. m aja. PP. Bo­
cheński A. z Głęboczka, Brodczak J. z 
Dembowa, Mochnacki P ., Stradiot J. i 
Zarewicz W. z Stanisławowa, Mohr W. 
c. k. pornczn k z Tarnopola. Rutkowski 
A. z Hawłowic, Lityński D . z Mołdawy. Ro- 
iański F. z Pale yniec, Smuliński K. z 
Chlipie, Zawadzki K. z Potok, Mieczyński 
K. z Rozdziela, Hr. Ł oi A. z Bortkowa.

PP. Hr. 
Tarnow-

W y je e h a li dnia 16. m aja.
Ł aczyństi H. do Dmytrowic, Hr. rarnow- 
sk'i (i. do Polski. Hr Wodzicki K. do Ole­
jowa, Brzozowski 2 . do Moskwy, Jakubo­
wicz A. do Kuizurmina, Kronstein H. do 
Krut.ow-, Pieściorowski R. do Kużmina, 
Rulikowski L. do Krakowa. Skrzyszowski 
S. do Sewerynki, T tszow sk i A. do Trójcy, 
Esc erich E. do Winnik, Drak A. do Pod- 
hajec. Sehmid R. do Wiednia, Orłowski O. 
do W iednia, Smalawsk F. do Uherzec.

K a r a  I w a w a k i ,
z dnia 17. mąja.

Dukat holenderski • • • 
Dukat cesarski . . . .  
Moskiewski półim perał . 
Moskiewski rubel srebrny. 
Moskiewski rubel papierowy
Pruski talar kur.....................
Galie. listy zast.1- w. a.
Galie, listy zast. m. k. 
Galicyj. oblig. indem. . 
Pożyczka narodowa 
Akcje kolei le i. gal. .

K
:s f

o.

Dmją Żądają
w. a. w. a.
zł. | ct. zł. ct.

"92 ~G~ 03
5 98 6 10

10 50 10 75
1 91 1 97
1 37 1 41
1 87 1 93

63 83 65 33
66 90 68 40
57 33 58 53
61 33 6-2 50

152 00 156 67

T e le g r a fo w a n y  kara w ied eń sk i.
z dnia 17. maja.

Oblig. długu państ. 5*/, za 100 gl. m. k. 
Potyczka nar. 1864 5*/, za 100 gl. m. k.
Losy z r. 1860 .......................................
Akcje banku nar. za 1000 gl. . . • 

„ 1'owarzyst. kred. na 200 gl. . 
Londyn 10 ftit. szteriingów . . . .
Dukaty cesarskie sz tu k a ......................
Srebro za 100 gl. w. a..........................

W. A.
zł. I c.
57 35 
62 00 
69 40

667.00 
125,40 
127 00

6 j 05
128.00

W ied eń  16. m aja.

6% Metaliki na wal. austr.
.  Potyczki naród. . .
,  Metaliki na m. k. . .
.  Obi. imd. n ił. austr. .
.  .  ■ w ęgierskie .
.  .  » chor. i sław .
.  .  ,  galicyjskie .
„ „ „ bukowińskie.
.  ,  .  siedmiogr. .

P o ty c z k i lo te r y jn e .
Oblig. g a l. potyczki głodo­

wej z r. 1866 . .
Losy potyczki z r. 1839 

.  ,  , 1 8 5 4

! .  . 1 8 6 4

kredytowe . . .  
ks. Esterhazego . 
ks. Sa l m. . . .  
hr. P alfy . . . .
ks. Klary . . .
hr. St. Genois. 
miasta Budy . . 
ks. WindischgrStz 
hr. Waldstein . .
hr. Kegleyich . .
Rudolfa . . . .

L isty  zastaw n e  
Banku narodowego). 0

w monecie konw.' 
w walucie 

Galie. Zakł.
Austr . Zakł.

letn. 
do los.austr. ) 

kred. 4% 
kred. ziem.

Akaje b anków I p r z e m y ś la . 
Banka naród, austr. . . . .

.  anglo-austr.....................
Zakładu kredytowego . . . 
Kolei półn. Ferdynanda . .

ga.icyjskiej.....................
czerniowiec z wpł. 66’/ ,  . .

Kursu z a g ra n iem  e.
(3-miesfęczne).

Angsb. 100 złr. nr. . . . 
Frankf. n. M. 100 . . .
Hamb. 100 mark..................
Londyn 100 fnt.....................
Paryż 100 frank. . . . .

W a rsza w a  16. m aja.. 
Półimperjały . . . .  tubli 
Listy zastawne 111. ok. „

,  „ kupon. „
Akcje kol. łe l. wsr.-w ied. „

,  „ „ w sr .-b y d g .,

P aryż  14. m aja.

Płacą Ządaią
zł. 1 e. zł. 1 C.
48 i *5 48 ,75
60 75 61 ,00
54 00 54 50
80 00 81 00
59 75 60 50
64 00 00 00
57 50 58 00
55 50 56 50
56 75 57 00

00 00 00 00
127 00 129 00
70 50 71 00
70 ,00 70 20
58 30 58 50
66 ,00 68 00
66 00 68 00
98 .00 100 00
00 00 60 00
00 00 25 00
00 00 21 00
00 00 21 00
00 00 21 00
00 00 22 00
oo 00 15 00
00 00 17 50
00 co 10 00
10 50 11 00

104 50 105 00
83 00 83 50
82 00 82 50
65 00 00 00
00 00 96 00

668 00 670 00
60 00 61 00

000 00 0' 0 00
147 00 147100
157100 158 00
85,

j
0O 87 00

108! 25 108 »
108 25 108 75
94 74 94 25

125 50 127 00
50| 90 51 10

00 00 00 00
co 00 81 50
01 60 00 00
00 00 00 co
00 Oo 00 00

|  64 10 | 00 00

Oficjalista bezdzietny
i lasowem gospodarstwie, przytem posiada 
praktyczną wiedzę zakładania i prowadze­
nia najkorzystniejszych chmielników, szuka 
po.-ady w kraju lub za granicą — w razie 
potrzehy z żoną, k tóra  równie do prowa­
dzenia dworskiego domowego gospodarstwa 
jes t  ukwalilików,ina. Bliższa wiadomość pod 
lit. 1.. U. w  S tr / .c l i sk ac l i  n o w y c h ,  3-3

E l ł o n o m
kawaler, potrzebny do S ta iik o w a  pod  

S t r y je m .  2349 3—3

1089 Koncentrowany 12—12

MECH ISLANDZKI
przyjemnego sm aku, od ka­
s z lą ,  ch ry p k i, kataru  p la ­
c o w e g o , bólu  s z y i i p ie r ­
s io w e g o  Itd. w pudełeczkach 
po cenie 40 cnt., z przesełką 

pocztową 50 cnt. w. a. 
Główny i jedyny skład w e
L W O W IE  w  a p ł .  Z .  R a -
k P M  ,  w  Brodach u Kości- 
ckiego, w  Iła w ie  n apt.  D istla .

ca
CD 3

_C
3 O
CO ■

CO
■ N

coc_
U k I r

ca
£L

łJ
c a

Podpisany zarząd zdrojowy ma zaszczyt niniejszem szanownej P. T . publiczności 
do wiadomości podać, iż napełnianie i rozsyłanie

wody Kwaśnej w GlesłiuOel
nazwane źródło

„K onigs Otto Q uelle“
już rozpoczęto. 2298 (3—3)

T a  woda kwaśna obfitująca w kwas węglany i natron, k tóra  od niepamiętnych cza­
sów bywa w wielu słabościach używaną skutecznie, i je s t  napojem bardzo przyjemnym 
i ożeżw iającym , działa bardzo dobroczynnie na system nerwowy, i przyczynia się do 
szybkiej zmiaDy przedmiotów organicznych. Zalety tej wody kwaśnej,  tudzież słabości, 
na które ona pomaga, są tak  rozliczne, iż się od zestawienia takowych wstrzymamy. W  
tym względzie odsyłamy naszych szanownych czytelników, do wydanej broszury pod t y ­
tułem : „D e r  G ie s s ’ R b ler  S an erb ran n  , die K tfnig O ttos Oni I le  genannt ISG0“. i 
którą to broszurę na żądanie bezpłatnie przesyłamy. Także daje woda z tego źródła, 
zmieszana z białem kwaskowatem winem, bardzo przyjemny napój, i je s t  dla swej tanio­
ści każdemu do użycia przystępną. Od roku 1844 is tn ie je  tam że za k ła d  lek a rsk i 
ż ę ty rzn y , k ą p ie lo w y  i źró d ło w y , który  się niniejszem poleca.

Zamówienia pomieszkać, również wody samej przyjmuje p od p isan y  Z arząd k ą p ie ­
lo w y . Woda ze źródła „K ónig O ito ’s y n * l le “ je s t  zawsze świeża we wszystkich han­
dlach wód mineralnych, można ją  także wprost zamówić pod adresem :

Freiherr v. Neubergsche Brunnenverwaltung 
in Giesshiibel, poczta Buchau (in Bóhmen).

Z powodu zwinięcia mego handlu

ZUPEŁNA WYPRZEDAŻ
po najtańszych cenach.

n i * o l  c i - n c  ■ * *

pod 1. 954|4,2378 2—6

n . ^ J .  A J a L -  w zawodzie gospo-
n Z 3u C 3  uODr darczym ôswiad-

“  czony, do prow -
dzenia interesów sądowych i administra­
cyjnych uzdolniony, poszukuje posady. 
B liższa  w ia d o m o ść  w  A dm inistracji 
„G azety  N aro d o w ej.“ 2386 1—3

E S S E N C J A
S a l s a p a r y l i  C o l b e r t ,

Jeden z najdawniejszych i na jskute­
czniejszych środków roślinnych, krew 
czyszczących w chorobach sekretnych 
syfilistycznvch, zanieczyszczeniu krwi 
i wyrzntach na ciele. Metoda użycia 
dołączoną w polskim jeżyku.

Cena flaszki 2 złr. 80 cnt.: za opa­
kowanie 20 cnt. Dostać można we 
L w o w ie  jedynie w aptece I*. M1KO- 
L A S I I I A , w Paryżu w aptece P. 
Colbert, w Pasażu Colbert nr. 7. et 8. 
Skład główny dla królestwa Polsk ie­
go u p. Galla w Warszawie, w W il­
nie u p, Chrościckiego, w Lublinie u 
p. Mazurkiewicza, w Krakowie u p. 
Brunona Miczyńskiego. 1230 5—0

Połączenie w stanie c iekłym pierwia­
stków wyrabiających krew i kości, z jak ą  
ten środek daje się assimilowae przez najde­
likatniejszy żołądek, wreszcie nazwisko za­
szczytnie znane w dziedzinie umiejętności 
samego wynalazcy, oto są zalety, które zje­
dnały tej preparacji uznanie w całym świe- 
eie. Fosforan żelaza przywraca apety t ,  u ła­
twia trawienie, uśmierza boleści żołądka, a 
najskuteczniejszym jes t  dla  kobiet c ierp ią­
cych na białe upławy (leneorrhee) a szcze­
gólniej zadziwiające spraw ia  skutki, kiedy 
idzie o rozwinięcie organizmu młodych pa­
nienek cierpiących bladaczkę.

Fosforan żelaza przywraca siły wyni­
szczonym i używa się po krwiotokaeh, przy 
powrocie do zdrowia po ciężkich słabościach, 
dla osób wątłych, dzieci i starców, albowiem 
jes t  to środek przedewszystkiem toniczny i 
pokrzepiający . 1172 13—16

Dostać można w e  L w o w ie  w  ap t. Z 
H akera, w  ap t. IM H tkolaseha ■ w  apt. A. 
H erlinera, w  Brodach u p . Franzoa.

W  Laszkach V, mili od Lwowa 
j e s t  w pięknem po­
łożeniu dworeczek, 

składający się z 4 pokoi, kuchni, spiżarni 
i piwnicy, z żabndowaniami gospodarskic- 
mi i ogrodem do wynajęcia.

Bliższa wiadomość we dworze w La­
szkach. 2356 3 —3

m - Od bolu zębów %
poleca handel podpisany

Watę Bergmanna,
środek, k tó ry  natychmiast bole uspokaja. 

P a czk a  po 20  cnt.

J. F. Kleina Wdowy i Gebhardta
we Lwowie. 2093 11—0

SYROP CHRZANOWY Z  I0DEM
IPP . GR1MAULT et Cl* A p tek arzy  w  PARYŻUJ

SKUTECZNIESZY ŚRODEK OD 
TRANU WIELORYBIEGO

Doświadczenia najznakomitszych leka­
rzy w szpitalach paryzkicli i innych, dzie­
sięć lat powodzenia, rozbiór chemiczny 
dokonany przez mających sławę europej­
ską  chemików, a szczególnie przez uczo­
nego profesora Kleezyńskiego we Wiedniu, 
dowiodły, że jedynie  w tranie jod  znajdu­
je się w tak szczęśliwej i dogodnej kom ­
binacji, jak  w Syropie Chrzanowym z Jodu. 
Przygotowany z roślin anti-skorbutycznych, 
których nieocenione własności leezebne 
wszystkim są znane, stanowi on n iezawo­
dny środek w słabościach lymfatycznych, skro­
fulicznych., piersiowych i syfilitycznych. Lekarze 
przepisują go dzieciom szczególniej sk łon­
nym do nabrzmiewania, gruczołów na szyi lub do 
odchodzenia materji z głowy, nosa i uszów, za­
wsze z najpożądańszym skutkiem. Osoby 
dotknięte słabością piersiową, a nie m ogą­
ce znieść tr an u ,  mogą bardzo skutecznie 
zastapić go Syropem Chrzanowym z Jodu. 
Środek ten również pożytecznie działa we 
wszelkich słabościach naskórnych wyrzutach, w 
posiada własności przeczyszczające krew i 
wysokim stopniu.

Dostać można we Lwowie w aptece p. 
ZYGY1UNTA IIU K E K A  i w aptece p. 
I I U H L l . \ l ) H  I  , w Brodach w aptece p. 
F ran zos. 2219 13—16

H E H C O S i  I A t t N O L D
we Lwowie przy ulicy Halickiej wprost ka tedry  pod I. 240 

polecają swój nowo urządzony największy

S K Ł A D  O B I Ć  P A P I E R O W Y C H
z fabryk krajow ych i zagranicznych, mianowicie paryzk;ch, po cenach  ory­

ginalnych fabrycznych.
Obicia wraz ze szlakami na pokój średniej wielkości t . j .  60 stóp obwodu

o rf  3 złr . 30 cnt. — a ze sufitem otl 4 złr. 50 cni. i d .  a.
aż do najozdobniejszych.

Materje do pokrycia mebli 2383 1-8
w  najobfitszym w y b o r z e ,  po cenach fabrycznych

półwełniane łokieć wiedeński ' / ,  szerokości . . . . od 1 zir . 20 cnt.
całe wełniane „ „ %  . . . , „ 2 „ 20 „

n n n Vl n • • • * * 2 .  30 „

Kapy na łóżka i serwety gobelinowe.

SŁAWSY BALSAM TETORMIEGO.
T e n  n i e z r ó w n a n y ,  p r i e i  r ó ż n e  T o w a r z y s t w a  u o z o n e  a p r o b o w a n y  1 d l a  l a d i i w i a j t e e j  t k u  ■ 

t e u n o ś c i  •w r o i m s i t y c h  s ł a b o ś o l e c h  o d  l a t  w i e l u  w k r a j u  i l a  g r a n i c ?  u ż y w a n y  ś r o d e k ,  b e i  r e k l a m  i 
p r c e o b w a t e k  i  k a ż d y m  d n i e m  n t e i b g J u i c J a z y r a  i p o e i u k i  w a i m y m  l i g  s t a j e .

C r g ś c i  c i a ł a  a t a b o ś o l ?  n e r w ó w ,  k u r i u m .  r e u m a t y i m e m  i t .  p .  d o t k n i ę t e  I t a k  z w a n y  l i n  
d o u l p u r e u z *  w n a j k r ó t s z y m  c z a s i e  u a n i e r a u i o m  z u p e ł n i e  u z d r a w i a ,  f l u k s j e  b ó l  i g b ó w  i z l e w y  ou*do- 
w n i )  p r a w i e  o d e j m u j e ,  w s z k o r b u c i e  z a s t ę p u j ę  w i z e l k i e  n a j h a r d z i e j  z a l e c a n e  ś r o d k i .  ,V a  r a n y  w s z e l ­
k i e g o  r o d z a j u  o k a z a ł  a ig  ś r o d k i e m  n a j s k u t e c z n i e j s z y m ,  d l a  t y c b  ł w o l o h  o a d i w y o i a j n y o h  w ł a s n o ś o i  w 
l a z a r e t a c h  w o j s k o w y o h  w i e d e ń s k i o h  o d  r o k n  1859 e i g g l e  z n a j l e p s z y m  s k u t k i e m  j e s t  u ł y w a n y m  l a k  d o w o ­
d z ą  t i o z n e  i p u o b l e b n e  z a a w i a d o s e n i a  n a j z a a k o m i t s z y o h  l e k a r z y  z ł o ż o n e  w k a i d y m  g ł ó w n y m  s k ł a d z i e

„ W  k u r o z a c h  ż o ł ą d k a  n a j g w a ł t o w n i e j s z y c h ,  w o b j a w a c h  « c n o l e c y n y  a  n a w e t  c h o l e r y ,  
w s z e l k i c h  g w a ł t o w n y c h  r o z w a l n i ę c i a c h  i w y m i o t a c h  z n a j l e p s z y m  s k u t k i e m  u ż y w a  s i e w  s p o s ó b  n a  

a tg p u j .y c y  , b i e r z e  s i g  k a w a ł e k  c u k r u  z m a c z a n e g o  w w o d z i e ,  i d a j e  s i g  18 d o  15 k r o p e l  b a l a a m u  i . a » n  
k u r c z e  w  10 m i n u t a c h  n i e  u a t a p l g .  p o w t a r z a  s i g  t a  s a m a  d o z i s ,  p r z y o z e m  p o w i e r z o h o w u i e  n a c i « r » T «  
i o ł g d e k  o z y s t y n  b a l s a m e m ,  r ó  w n i e i  c z g ś o i  o d  k u r c z u  z a a t a k o w a n e 1. 9

J a k o  ś r o d e k  h y g i e n i o z o o - t o a l e t o w y  m a  t a k i e  n i e p o ś l e d n i e  m l e j s o e ,  a l b o w i e m  u ż y w a l n e  a o  
w o z w a r t e j  c z g ś c l  z w o d a  n i e t y l k o  n l s z o z y  p i e g i ,  a l e  u t r z y m u j e  s k ó r g  w  o z e r t t w o ś o i  i g ł a d z i  z m a r z z e z k l

? d ó r  « ? p e ł n l e  ,o d d a ! a <*̂, d ^ i a s ^ a  a r z m a ^ n a a ! ' 10' *  “ ° * 8 ‘ ó l n i 9 j  « o t o , u j ^  n i e p r z y j e m n y

n y ,  n , j p , . y j . m X . ^ w ” D w , d . ,r 0 n i j 9 ‘ ‘  P " 7 U * d#J  K r 0 p U m ł  “ *  P — -

er, «r Mnia Bart. 
Budzie Lud

F lak on  balsam a k o szta je  1 z łr . 50  een tów  
Skład g łów n y  utrzym ują:

W Aradzie J. Szarka, Karol King i J. T tdescbi, w Altonie Priester 
Pollermann, w Bernie Schotolla i Kropatschek, w Bilskii Johanny apt. w Śudzie Ludwik 
Bakaos, w Baokey p. R. Pock, w Berładzie Maka i Brettaer, w Bottuszanach p. Emil 
Polaczek, w Bukareszcie Dymitr Kozma i Gustaw Groeve, w Beoskerek Keller i Heydeger 
w Czerniowcacb Ignacy Sohnurch. w Dobreozynie Frd Golt i Fr. Burs**, w Esseg St D e ’ 
szathy, w Gracu J. Purgleitner i J. Eichier, w Gałaczu J. A. Czekerski. w Hamburga Gott 
helf Yoss i Louis James Mayor, w HermansztadzieJ. Zohrer, w Jassach Kunya i Immer- 
yoll, w Krako yie J. Jahn, J. N. Walter i apt. Molędziński. w Koszycach Edward Eschwig 
i syn, w Krajowej Edward Ludwik, w Konstantynopolu Velis8i i Spółka, w Lincu A  Hof 
stłtłer i Yielgut i syn, w Lugoszu Fr. Kronotter, we Lwowie A. Berliner (dawniej Lanery) 
P. Mikolascb, Z. Rucker (dawniej Tomanek), B. Stiller, w Miszkolcu Józef Beszormanic 
w Neusatz Fr. Schreiber, w Nyamłz A. Dylski, w Odoaie op. Lemme i Kronstein, w Oło­
muńcu Gehrhauser, w Opawie Adolf Hanko, w Peszdie J. Tdrtk i A Thalmayer i Sp 
Pradze B. Fragner, J Fńrst, G. W Nent.yich i Fr. Ysetecka, w Preszburgu Fr. Heinrich 
w Panczowie Hermann Graf i B. D N.kolics i Spółka, w Peter ward/nie L C Jun ginger 
w Pięciokośeiołach Ferd. Kunz. w Plojeszty R. Sehmettaii, Rzeszowie J. Sohaiter i Spółka 
w Salzburgu J. Hinterhuber i G Bernhold, w Samhorze J. Riedl, w Szegedynie Michał 
Koyacs i Albert Koyacs. w Semlinie A. D. Joanoyics, w Temeswarze Pecher i Władysław  
Roth, w Washingtonie Juliusz Lesser, w Waradynie Józef Molner, w Wiedniu Fr. Pleban 
J. D. Pohlman, Filip Ncuatein J. Voigt, i J. Weiss. Pczoldt i Stiss, w Werschetz S. Her­
zog, w Nowym Yorku Berendsohn, w Zagrzebiu Mihic, w Drezdnie Koch.

Pojedyncze składy mają:
W Berładzie M. Brettner, wBr-.iiowie C. Polaczek, w Białej R. Fijałkowski, w Bilaku 

J. Hłnke i A Stańko, w Bochni Paweł Niedzielski i D dkowskj, w Bóbrce Czernik, w Bro­
dach W. H. Klaber i Gomuliński apt., w Bruck Wittmana apt., w Brzeżanacb E. Moerl, 
Zminkowski i Fadonhoclit, w Brzostku Porfiry Zieniewicz, w Buezaczu Kodrębaki i Kerce,' 
w Bursztynie Nęcki, w Cieszynie Soh. oder, w CiUi Bsumbach, w Dembicy J. Masłowski, w 
D n h ob /ozy  Klóoakowski, w Dzikowie N. Girzyński, w Efferding Bendl, w Foltiozeni ’ C. 
Worcel, w Freistadzie J. Scliiffuer, w Freibergu Kosta i Bohumiński, w Glinianach N. P. 
He m, w Gródku Tomaszowski, w Hall K. Riehłer, w Hunburgu Louis Kruger, William et 
Robertsohn, Solcher, Brenncr, w H irodence Aksentowicz, w Husiatynie gal. 'F. Micha- 
lew;cz, w Jarosławiu J. Rohm, w Juworowie Lachowicz, w Jaśle W. P :k, w Kałuszu 
Schlesinger, w Kamieńcu Podolskim D. Potałas, w Kentach S. Mrozowski, w Kolbuszowie 
Ludwik Feresz, w Kołomyi i J, Sidorowicz, w Komarnie Emperle, w Krakowcn Fęresz, 
apt, w Krakowie Stockmar apt. pod złotym słoniom, w Kremsmunster W, Koffler, w Krośnie 
W. L. Ghodacki, w Krzeszowicach Stehlik, w Leżajsku Maresch, w Limanowie J.Hawerland, w 
Lisku. Barański apt,. w Lubaczowie Szmkowski, we Lwowie Ebenberger apt. pod węgier­
ską koroną, |>p. Bracia Łazowscy, apt. pod złotym jeleniem, Torosiawicz apt. pod cosa- 
rzem rzymskim, Apteka pod złotym słoniem, pp. Zarzycki apt. pod złotym ortem, Apt. 
pod złotym lwem, A. Horn, J. F. Kleina Wa. i Gebhardt, F. W. Królikowski, handel J. 
Żalplachty, p. Bochnak p. A. Bogdanowicz i J. Reiss, w Łańcucie Swoboda, w Marburgu 
Bancalsri, w Mielcu W . Satkowski, w Mościskach J. Szalbot, w Narolu Federbusz, w Oświę­
cimie W . Polaszek, w Pettau Baumeister. w Przemyśju Bayer i Nahlia aptekarze i Praezyń- 
ski, w Przemyślanaoh Międlioki, w Przeworsku F. Switalski, w Radzieehowie A. Jaśkiewicz, 

"w Rawie D istel, w Radowcach I. Schnurch, w Roadole Koruberger, w Rozwadowie K. 
Marecki, w Rymanowie E. M. Burski, w Samborze Karol M m chant i Kriegseisen, w Sączu 
Kosterkiewicza spadkobiorcy, w Sanoku J. Jaklitsch i Katarzyna Ferderher, w Sędziszowie 
J, Kownacki, w Sieniawie E, Mańkowski, w Skalacie Dziembowski, w Skoezau Gnrniak, 
w Śniatynie Czcrkawski, w Sokalu Grot, w Sokołowie Danczak, w Stanisławowie W. Ma­
jewski i Stecher, w Stejer J. Stigler, w Strumieniu R óżycki, w Stryju E. Kornberger, w 
Strzyżowie Zajączkowski, w Suczawie Botisatr i Langer, w Tarnopolu A Morawetz i S. 
J. Zellner. w Tarnowie J. Jahn, w Tn.-bowli S. Lipiński, ap t,,w T u rce M. Piątek, w Ty- 
śmienioy Nęcki w Wadowicach Górecki, w Weis F. Vielguth,, w Wieliczce F.‘ J. Wonto- 
rek, w Zaleszczy kach J. Kodrębski, w Zatorze Winnicki, w Żmigrodzie Łagoński, w Zło­
czowie Petesch i Wolf Korkus, w Żółkwi Krzyżanowski, w Żurawuie Pontępski.

PP. przedsiębiorcy, którzyby sobie życzyli mieć ten balsam w swoim składzie
 .................    12718-0

. . . .  - f'Yc .
raczą się zgłosić dó jednego z głównych składów powyżej wymienionych

FILIA BANKU
A N  GLO-AU STR  J ACKIEGO

przyjmuje ufeladki pieniężne do oprocentowania w godzinach kaso­
wych od 9 -1  rano i od 3—5 po południu, wydając na takowe

Asjrgn&£f kasowe
opiewające na

zir. 100, 500, 1000, 5000
Asygnaty procentują się: p r z y  s p ł a c i e  n a  o k a z  ( a  v u e  p a y a b l e )

d w u d m o w e m  w y p o w i e d z e n i u  . . . .  

o s m i o d n i o w e m  „  . . . .
i i

i')

2098 5—0

4 o d » t a

V 77
A 71 77

Powyższe asygnaty lilii przyjmuje luaziez Kasa giowna oaunu angi 
strjackiego we Wieaniu za dwudniowem wypowiedzeniem do wypłaty.

tudzież kasa główna banku anglo-au-

Wydawcy: Jan Dobrzański i Witalis W. Dmochowski Główny współpracownik: Jan Dobrzański. Odpowiedzialny redaktor: Anton* Orzechowski. Druk Kornela Pillerf,


